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NIEZ, 
Z BOŻEJ ŁASKI 
MIKOŁAJ II 


Cesarz i Samowładca Wszechrassyjski, Król 
Polaki, Wislki Książa Finiandzki itd. itd. 


wiadomo czynimy wszystkim Naszym 
wiernym poddanym: W dniu 3-cim biożą- 
cogo listopada najukochańsza Malżonka 
Nasza Jej Cesaraka Mość Cosarzowa Alo: 
kasandra Toeodorówna szczęśliwia powiłu 
Nam córkę, nazwany imieniem Olgi. Tn- 
kie pomnożenio Naszogo Domu Cesarakicgo 
przyjmując jako nowy objaw łaski Bożej, 
okazy wanoj Nam i Naszomu Cosaratwu, za- 
wiadumiamy o tom radosnom wydarzeniu 
wiernych Nuszych poddanych i zarazem 
wznosimy do Najwyższego gorące modły 
o szezęśliwy wzrost i powodzonie Nowo- 
narodzonej, rozkazujemy pisać i nazywać 
wo wszystkich sprawach, gdzie należy, 
nujukoclunazą Córkę Naszy Wielicą Ksi 
tniczkę Olgę Mikolajównę Jej Ousurską 
Wysokością. Dan w Carskiom Biolo w d, 
3 listopuda, rokn od narodzeniu Chrystusa 
tysiqu usiemaot dziewięćdziesiątym piń- 
tym, panowania zań Naszego drugim. Na 
oryginwlo wlasną Jogo Oosarskioj Mości 
ręką podpisano: 
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argrabia Salisbury ohorujena wiel- 
kie słowa. Jeszoześmy nia ochło- 
nęli z wrażeń sprawionych przez 
Guildhal!, a już nam telograf przy- 


nosi trość mowy bank 
| Hozbiór Turcyj jest 


kraso-mów czego poni lokuch. Nie 
zdujo się murgrabiemu, aby Turcys tuk 
rychło upadlu. Weszła ona w okres przej- 
ściawy—i,przojdzio od nieładu dzisiejszego 
do porządku. Z chwilą, gdy sobie nada 
nowe urządzonia polityczne, zyska byt 
pewniejszy i niepotrzebu będzie stawiać 
jej wrożb nie wesulych, Anglia postępuje 
ręka w rękę z mocarstwami dzialającemi 
i w jedności tej wytrwa do końcu. Stosunki 
jej ze wszystkiom odznaczają się dziś wię- 
kazą, niż kiedykolwiek przyjaźnią. W 
stkie uważają istnionie Turcyi za pot 
bno, żadne nio myśli o oderwaniu się od 
gromady. 

Do nowogo speechu dal powód list anltu- 
na pod udreaem—już nia królowej, ale jej 
pierwszego ministra. Jost tu rzadki zu- 
szczyt —stwiordzania tego uroku, jaki mar- 
grabia rzuca na padyszacha. Abdnl-Hamid 
prosi swogo przyjaciela — o vierpliwość 
i zmiłowanie. Przyjaciel chce być ciorpli- 
wym—alo ponioważ jest Jowiszem, dazo 
go więc tem wyniłok kosztuje. Gdyby 
polityka mogła się obyć bez mechanizmu 
dyplomatycznego, a dyplamucyu mogla nie 
być gra w zakryte karty, obeona podróż 
ambasadora stambulskiego, Bir Filipa 
Qurrie'go, do Paryża i Wiednia, dostar- 
czyłnby tak wymownego komontarza do 
tej przyjażni i wierpliwości margrabiow- 
skiej, iż możnaby bez wiclkiego blędu 
powiedzieć: vo czeka Turoyę w najbliż- 
azoj przyszłości. 

W Puryżu sir Currie oprócz wymożenia 
nu Francyi tukioj polityki, któraby nawet 
w najwyższóm maximum nia krzyżowału 
zamiarów angielskich, miał jeszóze na celu 
naklonienie zaprzyjaźnionej Rzeozpospo- 
litej do wystąpienia z pośrednictwem, któ- 
re putrzebnom się okazało wskutek nio- 
zgodności poglądów x Austryq. O tym fuk- 
cie brutalnie doniosła X. fr. Presse, nie 
zważając na rozrzewnianie się margrabie- 
go w Guildhall nad jednomyślnością mo- 
carstw. Wlaśnia usunięcie tych przeszkód, 


j w Brighton. 
wu tematom 


wytlomaczenie Austryi, żeby podjętogo zu- 
miaru swego nia przeprowadzała zbyt pa- 
dantycznie, będzie zadaniem ambusadora 
ungielskicyo po przybyciu da Wiednia. 
Ponieważ jednocześnie Niemty, stwier- 
dzając tę salishurowsky jadnomyślność, na 
wlasną rękę poczynily jakios przodatawio- 
nia w Stambulo, a słynna „kość gronadyc- 
ra pomorskiego” wciąż jeszcze wydujo sie 
niezyłuszonom Hnałem polityki po-bismar- 
kowskiej; nio sq więc nieprawdopodobna 
zaloty Currio'go o miłosć nustrynoką—na 
wszelki przypadek, 

Zgoda, jednomyślność, jodność—zamiu- 
ru i czynu— wszystko to dobro, dopóki dy- 
plomucya nio będzie nic robila, n raczej 
dopóki będzie robiła nic, Na tę epokę do- 
skonałym Jowiszem z tektury jost hr. Sa- 
lisbury. Gdy nastanie czas rzeczywistej 
roboty, najlepszym mówcą będzie ton, kto 
najlepiej milczeć potrafi. Rozbiór Tareyi 
uśmiechu się p. Salisburomu tak samo, 
juk innym, tylko wszystkich trwoży ta 
droga, której ani rusz ominąć w dążonin 
do celu. Cale toż to zbawienie Turoyi: po- 
nwala jej trzymać się samą bozwładno- 
Soiq — a w nadmiarze onorgii ścierająoych 
się ze sobą potęg zewnętrznych enujdo- 
wać wciąż nowo odroczenie wyroku. „po- 
ka przejściowa" z mowy  Śwlisburego 
poprowadzi Turcyę—alo tam, skąd się już 
nie wraca. Niema już w Europie takiego 
rozumu stanu, któryby ją szozorze przy ży- 
ciu utrzymać pragnął. Anglin piorwszw 
otrząsnęła się z niogo — i dziś stai gotowa 
do brania, Czy dużo weżmie? A co utrgoi? 
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ie wiadomo jeszoza do tej chwili, 
eo p. Goluchowski zaproponował 
Europie — zdaje się tylko, żo 
między imnemi także i demonstracyę flot. 
Niemcy jakoś do tej demonstracyi nie 
mają ochoty. „Moltka* w Smyrnie jost om- 
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łąich eskadrą na wodach tureckich, a a 
wyśluniu innyoh okrętów wiedzą tylko 


du stolecznego; lud stołeczny wył, popio- 
rając żądanie, Prezydent musiał nakryć 


dziennikarze. Nabiera to ich ociąganie się : głowę i opróżmó galeryę. Tylko psychopa- 


znaczenia wybitnego woboo jakiś osobnych 
przedatuwień, uczynionych sultanowi, bez 
porozumienia się z mocarstwami. Okręty 
włoskie i austryackia płyną na wschód 
i materyału do domonetracyi nie braknio 
ani Włochom, ani Auatryi; czy tylka będą 
przyjazne warunki? Włochy, mając poro- 
zumionie z Angliq, byłyby zawsze do dzia- 
dania gotowe i bez inieyatywy p. Grołu- 
ahowskiogo. O losio jej doniosła MV, fr, 
Presse w takioj trości, żo możnaby raczej 
przewidywać niopowodzonie, niż spodzie- 
waó się pomyślnego dotarcia do brzegu. 
Fremdenblaft dyplomatyzuje; w jego gada- 
ninie to tylko jest pewnem, że w atosun- 
kach rzeczywistych panuje niepowność. 


Rozruchy w Azyi Mniejszej nio ustają 
i, rzecz dziwna, trzymają aię uporczywie 
już po za obrębem terytorynm armońskie- 
go, na południe od Anti-Tanru, w półno- 
onej Syryi, w głębi ku Mezopotamii. Na- 
rodowość armeńsku, wielee ruchliwa, 
chciwu na zarobki, do handlu i przemy- 
elu pieniężnego uzdolniona, ma tam awe 
kolonie. Sultan ogłosił dnia 13-go b. m. 
irude, rozciągająca opiekę nad ofiara- 
mi rzezi, boz różnicy wyznania i boz wzglę- 
du na winę: wazysoy są jego dzieómi, 
on wazystkim ojcom miłosiernym. Oozy- 
wiście, w tragicznem położenia Turoyi ta 
spóźniona naiwność jest tylko artystycz- 
nym środkiem wzmoonienia tragiozności. 
Powolywanie redyfów, którzy zbiorą się 
za pół roku, lulanie dowódców w żelaznych 
kolebkach obowiązku już zaniedbanego — 
uśmierzunie kurdów rozkazami i naukami 
moralnomi należy do tej samej kutegoryi 
tragi- komizmu. Reformy mają przyjść na 
atół sultañaki jak najprędzej — za tydzień, 
za dwa. Dymozasem z murów Stambulu 
policya zdziera plakaty Mlodej Turcyi. 


W Wiedmu d. 8 b. m. była wielka za- 
wieruche. Cesarz d. 6 b. m. nie zatwierdził 
wyboru doktora Luegera na burmistrza, 
a wo dwa dni później antisomioi, tak dziś 
potężni, jak przed dwudziestu laty liboral- 
mi wraz z żydami — postanowili stoczyć 
walng bitwę s p. Badonim, Przonieśli uli- 
ee na galeryę Izby—i z pomocą ulicy pro- 
wadzili ogień: niech im się rząd wytloma- 
ozy, dlaczego nie zatwiordził wybrańca lu- 
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nna Szarlota Edgron Lefler byla 
f| rodem ze Sztokholmu i posiadała 

kilo zewnętrzna cechy typu kobiet 
sztokkolmakich: była wysoka, barczysta, 
pewna siabia i trochę kunciasta. Już 
w usposobieniu jej leżał oblód i kryty- 
oyzm, zmysłowość zaś drzemała w niej 
długo, wogóle bowiem nie jest cechą szwe- 
dok północnych, 

Byla oórką rektora i otrzymała wy- 
kszałconie gruntowne, trzeźwe, rozleglej- 
sze prawdopodobnie od zwykłego wykształ- 
cenia kobiet, ponieważ chowała się z dwo- 
ma braćmi, którzy później profesorami byli. 

W dziowiętnastym roku oglosiła piarw- 
sza swojo działo, małą dwuaktową sztukę: 
„Aktorka.* Utwór ten przedstawia w ra- 
mach ciasnych, plotkarskich atosunków 
jakiegoń zakątka walkę między miłością 
a talentom, W rysunku osób jost kilka 
nieuniknionych wad, wypływających z bra- 
ku doświadczenia, naturalnego u młodej 


tya wyjaśnić by mógła ton i logikę roz- 
praw, Numiętność antisomityzmu ma wie- 
le podobieństwa do gorączki motłochu ży- 
dowakiego — i w tem zestawienin niazuje 
Swą nicość. Ostatecznie Izba deputowa- 
nych odrzuciła wniosek nagłośoi rozpraw 
ip. Badeni wyszodł zwycięzcą z walki, 
która go miala powalić. Ale rada miejska 
wzięła na kioł: d. 13 b. m, wybrała pono- 
wnio Lnegora; rząd ponownie go nie uznał 
za burmistrza — i samą radę na miejsou 
rozwiązał. Komisarz miał już w zanadrzu 
postanowienie. Mlodoczesi w Izbie gło- 
sowali z antigemitumi — zawsze bylo prze- 
oiwko Anstryi. 


I p. Bourgeois przotrzymał jakoś swych 
nieprzyjaciół. Kazał uwięzić wykrytago 
w Londynie Artona, inaczej „Aarona,“ 
przyjaciela i totumfncekiego Roinaoha, 
Oportuniści szukali go przez trzy lata po 
całuj Europie i znależć nie mogli; radyka- 
lista sięgnął tylko — i ma. Bo toż ściganie 
lotra przoz umiarkowanych, rozumnych 
republikanów sprawiała wrużanio jakiejś 
zabawki cłowmów oyrkowych: lapano 
tak aby me złapać; Bourgeois chviał — 
i ma. W Izbio były z tego powodu rozpra- 
wy, które zmusiły nieprzyjazną dzisiojąze- 
mu gabhinetowi większość do wyrażenia 


ży tylko od dobrej 


woli RETE mial się przy sposo- 


w Anglii. Prokurator rozpoczął już nowe 
dochodzenie oszustw na kolei Poludnio- 
wej. Książeczka Artona, ze 104 nazwiska- 
mi, jeżeli jej oportuniści zawczasu nie wy- 
kupią lub sum kawaler nie zniszczy, może 
iw tem śledztwie wyświadczyć sprawie- 
dliwości przysłngę. 
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dziewoczki z „dobrej rodziny." Zresztą nio 
nie ujawnia nowicyuszki, Obserwaocyń lu- 
dzi—nadzwyozaj dokładna, charakterysty- 
ka zwięzła, pewna, prawdziwa, uscenizo- 
wanie—zręczne. Przejawia się w dziełku 
tem umysł bystro i logicznie myślący. 
Lecz mimo wyraźnego talentu pisarskiego, 
mimo przebijającej wprawy w myśleniu, 
pytamy, czy ta strona rozumowa najważ- 
niejszą jest rzeczą u kobiety i poetki? Naj- 
ważniejszą rzeczą jost temperament. Oie- 
kawem zaś zagadnieniem, nasuwającom się 
woheo tych piorwocin autorki, później tak 
sławnej, jest; ile temperamentu wykazała 
w tym pierwszym, nieśmiałym kroku? 

Albo — ponioważ idzie tu o kobietę— 
postawmy pytanie jeszeze dokladniej: ile 
temperamentu nie zdołała stłumić w tym 
pierwszym nieśmałym kroku? 

To, 00 w sztuce owej zabarwia widnokrąg 
purpurowym żarom wschodzącej jutrzenki, 
jest wielkiem oczekiwaniem miłości, Pisze 
tu młode dziewozę, które nia jeszcze o mi- 
łości nio wie, tyle chyba tylko, że miłość 
wszystkiem jest dla kobiety. Sama jeszoze 
jej nia doświadezyła, iecz mądrą główką 
przeszkody milości odgadła. Przeszkodą 
dla miłości jest małomieszozańska potrze. 
ba szukania drogi pawnej. Aktorka połą- 
czyć się ma związkiem malżeńskim z sy- 
nem przyzwoitej, mieszczańskiej rodziny. 
W uałem tem czcigodnem kółku nikt nia 
umie wyobrazió aobio miłości inaczej, niż 
opasanej w biały fartuszek z pękiem klu- 
czy gospodarakich u pasa. Kochać znaczy 
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MEA otournonu wydał przod luty so- 
i SA cyologię, „nłożoną na podetawie 

==, materynłu otnograficznego,* Po- 
wołany do wykładania swogo przadmiotu 
w paryskiej azkale untropologioznej, roz- 
szerzył pojadynaze ozęści książki i przod- 
atawiwazy je sluchaczom w taliaj postaci, 
wydajo jako odrębna dziala. Tem się obja- 
énis płodność autors, który z roku na rok 
puszcza w świat nową Ewoluoyę: moral- 
ności, zahytków literackich, własności, ro- 
dziny, poglądów mitologicznych, stosun- 

ów prawnych. Oboonio ukazeła się już 
ósma g rzędu *), poświęcoua rozbiorowi 
tlziejów wojny w różnych epokach rozwo- 
ju kulturalnego i u różnych Bzozopów. 
Uklad książki jeat ten sam, jak wszystkich 
poprzednich prao Karola Lotourneau: rog- 
dziolił on fakty pomiędzy trzy wielkio ru- 
bryki, odpowindająco trzem zasadniczym 
poiom rodu ludzkiego, w każdej x tych ra- 
bryk wyznaczył pierwsze miejsco plomio- 
nom, które sq na najniższym szczeblu roz- 
woju, iłalszo zaś — bardzioj posuniętym; 
do książki awojej dodat parę spostrzeżeń, 
znezarpniętych za ówiata zwiorzęcego, 
w końcu kilku rzutów oka na daleką pray- 
szłość, W yanute uogólnienia odznaczają 
się lakoniczny suchością, bo poprzostają 
na wyciągnięciu wniosków z ugrupawane- 
go materyału, fakty zaś zebrana nia przo- 
szły przez krytyczny ocenę źródeł, z któ- 
rych pochodzą. 

Pod wojną autor rozumie walkę na 
śmierć i życie pomiędzy gromadami istot, 
należących do tego samega gatunku, i tom 
właśnio odróżnia ją od polowania, która 
polega na walca pomiędzy stworzoniami, 
należącemi do odmionnych gatunków 1 dą- 
ży jedynie do zaspokojenia potrzeb głodu. 


*) Lelourneau: La guerre dans las diverses races 
humaines, tom XVI „Biblioteki antropologiczne) ,* Pa- 
ryh, L. Bataille. 


tu—prośoieć. Aktorka przyzwyczajona jest 
do stosunków gorszych, lecz szerszych: dla 
niej kochać znaczy ataó się wielką artyst- 
ką, wspiąć się na ażczyt doskonałości 
w sztuce. Oboe koobaó, a nadto grad, na- 
rzeczony jej żąda, aly kochała, nadto zań 
zajmowała sią gospodarstwem, W życiu 
problemat taki układa i rozwiązuje się 
najczęściej inaczej, Lecz w dobrza wy- 
ohowanej wyobraźni osiamnastoletnioj An- 
ny Szarloty Leffler tak właśnie się ułożył. 
Ponieważ on ustąpić nio chce i ona 
także, ponioważ on nie ohoo żenić się 
z aktorką, ona zaś nia ohce zostać gospo- 
dynią, więc rozchodzą się wśród wza- 
jemnych zapewnień wiecznej platonicznej 
dla siebio miłości. 

Zakończonie jest śmieszne, lecz pomy- 
ślane zupełnie poważnie. Przyzwoita lite- 
ratura damska zawsze dobiega do plato- 
nizmu, bez względu na to, z jakiego wy- 
ohodzi założenia, Dla trzeżwego zaś roz- 
sądku Anny Szarloty Lefler charaktery- 
stycznem jest, że starcia to kończy się nia 
tragicznie, lecz platonicznie, Tragizmu, 
t.j. tego, co mlodym przedstawia się za- 
wazo jako rzecz nadprzyrodzonej wiel- 
kości, nia widziała, odrazu howiem widno- 
krąg jej przystal do granie środowiaka 
mieszczańskiego, odrazu się w niem zoryen= 
towała i z niem się pogodziła, 

Ton brak wyobrnźni jost rysom ohara- 
kterystyoznym wszystkich autorek az weda- 
kich, począwszy od pani Leungron, Fry- 
deryki Bremer ! pani Flygare-Oarióu, 
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Wojna, w taki sposób pojmowana, istnieje 
także w świecio zwierzęcym, zwlaszcza 
u tych stworzeń, któro żyją rozwiniętom 
życiem gromudnem, np. u mrówek. Ale 
nia ma ona tam takiego znaczenia, ani tak 
krwawogo charaktoru, jak wśród ludzi. 
Letonrnean posuwa się nawet dalej, bo 
twierdzi, se w łonie pierwotnej, dzikiej 
ludzkości byłu rzadszy oraz odznaczala się 
mniejszom okrucieństwem, niż na wyż- 
szych szczeblach rozwoju kulturalnego. 
najnowazem swojem dziola nmduje on 
dowieść, że pod tym względem ród ludzki 
tofal się w miarę tego, jak przechodził od 
niższej kultury do wyższej. 
Sacyolog franouski rozpoczyna rozbiór 
wojny od ludów rasy czarnej 
austrałczyków, szezopn stojącogo dzi- 
siaj najniżej, zwyczaje wojenne wyglądają 
poniekąd puradoksalnie: klęski, sprawia- 
ne przoz wojnę, są tam nioznaozno i ogra- 
niozone, potyczki zaś odznaczają się tym 
obaruktorem prawno) rozprawy, o którym 
trle mówi Proudhon w swoim hymnie 
Jozofioznym na oseñó kunsztu wojonne- 
go — obaraktorem pojedynku. Letourneau 
tłomaczy taki stan rzeczy dwoma czynni 
kami: popiorware, uustralczyk żyjo gro- 
madami, rozrzuconemi na wielkiej prze- 
strzeni, gruntów jest tum dosyć, niema ko- 
nieczności dla jednego plomiema rzuokó 
się nu inno i zdobywać dodatkowa zródłu 
żywności. Nadto dzikusy N. Holandyi ży- 
ją jeszcze w ustroju klanowym, który jest 
jedynie wyższą postacią stada, właściwoga 
zwierzętom towarzyskim. Węzły solidar- 
ności wzajemnej sq tam jeszcze bardzo 
silne i każdy troszczy mię o wsżystkich, 
Zemsta za krzywdy, zadana któromuś 
z członków, przedstawia zwykłą, nawot 
jedyną pobudkę wojny: idzie tam nie 
o wytępienie sąsiadów, ale o powotowanie 
zniowagi. Tylka w nioktórych okolicach 
lądu australskiego wojna przybiera bar- 
dziej cywilizowany, tj. dzikszy charaktar: 
jedno plemię poluja na drugio, jako na 
zwiorzynę. Tylko ludzio i mrówki tak 
zwyródnili zasadniczą idee walki z podo- 
hnem! sobie iatotam! Taka zamiana woj- 
ny na polowanie posunęla się joszcze bar- 
dziej u moluuczyjczyków: mieszkańców 
N. Kaledonii, N. Brytanii itd. Wymionio- 
ne wyspy sẹ gęsto zaludnione, braknie 
tam zwierzyny czworunoźnej i ludy te mo- 
ga zaspokoi lnknionie mięsa jeno ucieka- Í 


jąc się do ludożoratwa. Wojan atajo się 
osobliwogo rodzaju polowaniem, lup jej 
zaś, jeńcy, bywa pożeranym. Do tej pier- 
wotnoj praktyki dozy się z czasom in- 
ne: mordowanie tylko dla mardu, palenie— 
dla pożogi. Zresztą nio wyidonlizawano 
tam jeszcze instynktów krwiożerczych. 
Czarni afrykańczycy, stojący najniżej, 
znajdują się mk szczeblu dzikości melane 
zyjskiej: idą na wojnę, jako na wyprawę 
po mięso lndzkio, żołądok i jego potrzeby 
są tam jedyną pobudką, zachęcejącą do 
napadów. Ale, po ża niolicznymi wyjątka- 
mi, kultura afrykańska jest wyższą: rol- 
niotwo wydajniojszom, zwmożność więk- 
sza, pokarmu nie brak. Przeto jako pobnd- 
ka do wojny, występuje najczęściej chęć 
lupów; jeśli zaś udają się polować na są- 
siadów, to dlatego, ażeby zamienić ich na 
awiorzęta juczne, t, j. moewolników, lub 
sprzedać jako tow: Okrucieństwo nie 
zmniejsza się skutkiem takiej zmiany 00- 
lów, owszem, wzrasta. Do tego przyczy- 
nia się jeszcze inna okoliczność. Plamiona 
afrykańskie wyszły już z okresu organiza- 
oyi klasowoj, na miejscu gromady powata- 
la contralizncyu państwowa, która na woj- 
nie szuka aławy i honorów, bitwa zaś 
z pojedynku zeszła na wyprawę najoadni- 
623, w której niema już ani śladu umawia- 
nego stosunku: zdrada i podojście gruja 
tum rolę piorwszorzędną. 

Podobną ewoluoyę przedstawiają dzieja 
wojny wśród szczepu żóltoskórego, tylko 
tu różnica tam istnieje, że ludy mongol- 
skio i im pokrowna posunęły się najdalej 
na drodze rozwoju i tem samem posiadają, 
większy zasób doświadezenia dziejowego, 
aniżoli nawet bialo. Skutkiem tego zjawi- 
ly się tam, w pasmie ogniw kolejnych, ta- 
kie, których nadaremnie poszakiwahbyś- 
my wśród naszej oywiliznoyi. W nustęp- 
stwie tego pobndki wajny sy tam złożeń- 
azo, niż to, które dotychczas oglądaliśmy. 

Na najniższym szczeblu kultury mon- 
golskiej niema jeszezo wojny, raianowicio 
u oskimów z krańców północy: uzłowiek 
nie poabył się u nich zdrowych inatynk- 
tów zwierzęcia i nio poluje na istoty, po- 
dobno sobie. Przostrzeni jast sporo, fok 
w morzu niu braknio dla każdego, solidur- 
ność i miłość wzajemna wiążą czlonków 
gromady pomiędzy sobą i nio dopuszczają 
do tego, użeby obojętnie putrzano na 
śmieró współroduków. Nie jest to wszakże 


wynikiem jakiejś wyjątkowoj natury ezło- 
wieku tamtejszego, lecz tylko warunków 
otoczeniu, bo na wsahodzie Azyi, u kam- 
ozudalskiego odlamu oskimów, gdzia lu- 
dnośd jeat gęstszą, potyczki są już często- 
mi, ohociuż zwyklo zachowaly jeszoze fur- 
mę umówionego pojodynku pomiędzy gro- 
madami. Na wyższym szozoblu uspolacz- 
monia, tam, gdzie miejscowo źródła utrzy- 
manis nio pokrywają potrzeb ludności, 
m zatem w N. Zelundyi, na arohipelaga 
markizańakim itd., wojna zamienia się na 
polowknie i uczty ludożercze je wieńczą, 
Jeszezoze wyżej widzimy to samo, oo 
u najbardziej posuniętych ludów Afry= 
ki: zjawiają się tam zorganizowane wy- 
prawy, kierowane przoz wodzów. Grabież 
sqsiadow i obracanie ich na niowolników. 
i kołdowników, składujących daniny, ata- 
ły się dążnością ogólną. Wojaw odznacza 
się okrucienstwom tylko dia okracieństwa, 
alawa otauza pogromoów, takich jak Atty- 
la, Dżyngishan i maskuje iatotne cole. 
Wreszcio na najwyżazym aszozoblu kaltu- 
ralnym, do którego doszła rasa żóltoskóra, 
mianowicie w Tybecie i w Ohinach, » woj- 
ny spada wszelka anreola, która ją otacza- 
lu niegdyś, Ludy to zrozumiały, że krew 
Judzka jost zbyt cenną, ażaby rozlować ją 
jak wodą. W Tybecie religia aprawila tu- 
ki przewrót w pojęciach, w Chinaoh zas 
zdrowy rozsądok i atułetnia aywilizacya, 
która tom samom nauczyła aig dużo i z do- 
świadczeń dziejowych umiała wyrrjgnąć 
należyto wnioski. Synowie mouarstwa 
Środkowego bynajmniej nio są tohórzami, 
bo taką pogardę dla śmioroi i tulti apokój 
w chwili akonu, jak u chińozyków, spoty- 
kamy bardzo rzadko, Zbywa im na in- 
stynkcie uśmioroania sąsiadów i na chęci 
umierania samym. Uznali oni, że wojna 
jest bardzo ryzykownym i mało produk- 
oyjnym zarobkiom. Od oskimów do chiń- 
czyków ciągnie się pastaa stanów pośro- 
dnich: w środku znoiętośw jostailną, na obu 
zaś krańcach ewaluogi nie istnieje zupeł= 
nio, u oskimów dlatogo, ża niema tam jə- 
szcze pobudki do wypraw wojennych, 
uchińczyków zaś — ża z doświadczenia 
nanozyli sią oceniać mizko jej wydajność. 
W tom paamio ogniw ewolucyjnych nioma 
micjaca na zwyczaja ozerwonoskócych 
Ameryki północnej, dla których wojna 
jest narkotykiem, jak gdzioindziej alkobo- 
lizm, okrutnym i oszolumiującym, krwa- 


W kilku lat później Anna Loffler na- 
pisala trzyaktową sztukę p. t. „Ilfu.* 
Dwa pierwsza akty togo utworu stanowią 
najlepszy klucz do wlasnoj jej psychologii, 
Wystawiono go po raz piorwszy w r. 1881, 
powstał jednak prawdopodobnie wkrótca 
po joj ślubie, którym ze względów rozu- 
mowych zwsqzała się w r. 1872 z wyższym 
urzędnikiem punstwowym— Edgrenom, 


DY: 


Pam Edgron byla je:lną z tych kobiet 
prostych, dnmnych, ktore nie umieją ply- 
nąć naprzód na fali ludzkiego współczucia. 
Nie mędrkowuła nad osobą swoją, akuzy- 
wała się taką, jaką istotnio była. Nujbliż- 
szą drogą, o własnych siłach, zdążała ku to- 
mu co osiągnąć chciała, Pisząc, przetrawia- 
ła własno swoje wrażonia, posilkowału się 
włssnym sądem i poglądami własnymi, 
Bohie samej wszystko zawdzięczać choia- 
ła. Lecz byla kobiotą. I mimo bystrogo, 
jasnogo swego rozumu niedostatecznie roz- 
ważyłu oo znaczy, jeżeli kobiota, sama, 
zrobić choo literacką karyere. Źrobilu ją. 
Lecz musiała złożyć ofiarę, a ofiarą ta było 
wlasne jej najwewnętrzniojsze życie. Mu- 
Biala cośstlumić i stłumiła najazczerazą awo- 
ję tęsknotę. Musiała 008 zniszczyć i znisz- 
czyla wielki, prawdziwy swój artyam, 

Nie znam rozkoszy doskonalaszaj nad 
czytanie nutorów współczesnych. Zacioka- 
wia nas nio to, co Steruj: się nam powie- 
dzieć, lecz to, co ukryć pragną. Pisząa 


książki, piszą dziojo wownętrzuogo swego 
życia. Otwiorasz kaiążkę i czytasz dwa- 
dzieściu wierszy, W tompie i w tonie tych 
dwudziestu wierszy czujesz tętno i cieplo 
danego autora. Podobnio jak wprawna 
ucho muzykalne w orkiostrzo dosłyszy je- 
den jedyny ton fulszywy, tak i wprawny 
instynkt psychologiczny w doskonałej na- 
wet technico poetyckiej rozpozna, oo jest 
prawdziwo, a co aztuczno i wyczuje. gdzie 
autor przemawia z cioplem aordooznom, 
a gdzia jo tylko udaje; pod świadomą 
i nieświadomą maska dojrzy temporumant, 
osądzi wroszwio, że tu ma przed sobą pra- 
wdziwy metal, tam zaś złą jakąś mieszanie 
nę, którą autor siobie i innych oszukać 
pragnie. 

Kobieta zaś, pragnąca pisać baz ouhron- 
nej tarczy — mężczyzny i boz jogo pio- 
szozoty, biedni, jest, rozdwojoną istotą. 
Tego, co żarom najwięcej duszę joj stra- 
wia, eo najgłośnioj by się z niej odo- 
zwać ohoiało, wypowiedzieć jej nie wol- 
no. Wiolki poota zawszo, piezśjc, lamio 
konwonśns i zmusza go, aby się przed nim 
ukorzył, Samowolnu atoli kobiota konwo- 
nanan łamać nie moża, on bowiom jedyną 
jest joj podporą. I konwenans nietylko 
poza nią, lecz i w niej samej leży. Jest on 
najsordeczniejszym wstydom niewieścim, 
wytyczną jej czucia, siłą, od której nio jej 
nie uwalnia, prócz miłości, Dlatego miłość 
jost wielkim losem kobioty, w tem silniej- 
szym stopniu im silniej kobiota od na- 
tury jost obdarzoną. 


Na tym to konfikoie osnuła pani Edgren 
najciokawszą i nujglębszy swoją sztukę: 
„Bylfidę* oraz dwio najciekawsze i naj- 
głębsza nowela swoje: „Aurore Bunge“ 
i „Kobiecość i orotykę.* W zadnoj z innych 
jej prso głęboki ton duszy nio drży tak 
wyraźnio, a zarazam tak tewożliwio, Utwo- 
ry to tętnią rażuem, ruchliwem, nerwo= 
wem żyoiom, sympatycznie odbijującem 
od ironioznogo spokoju lub głuchoj energii 
innych jej dzieł. W pracach tych złożyła 
siebio, jako całkowitago człowieka i naj- 
wdzięczniejszy nrok awój kobiecy; w in- 
nych—znajdujemy bystry jej spostrzogaw- 
ozońć, spoglądającą z wyżya krytykę, obu- 
rzenie otyczne, szlachotny dowcip— wogóle 
różne przymioty, które składają się na 
sławą. Lecz w owych trzoch wymianio- 
nych utworach jest też oałe jej przywiyza” 
nie do konwenansu, w takim stopniu, w ja- 
kim nie widzimy go u niej nigdzie, Oży= 
tując „Sylfidę,* Kobiecośó i erotykę,* 
i „Aurorę Bungo,“ zdaje ci się, jakobyś 
miał przed soba pięknego, wiolkiego ptaka, 
chorogo, który wypadłszy z gniazda, ake- 
ozo pu podwórzu ze zwichniętemi skrzy- 
diami. 


(D. e, u.). 
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wym i rycerskim, Zo nio o grabież tam 
idzie, pochodzi to z nizkiego stopnia kul- 
tury; to zań, że istnieją u indyan podegus 
wojny uczucia podnioślejsze, wypływu 
z ich organizacyi rodowej. 


Rasy biało, chociaż dotychczas wykuza- 
Jy najwięcej zdolności do postępu, nie dù- 
szly do tego stopnia rozwajn, na jakim 
znaleźliśmy chińczyków, Spotykana zwy- 
czaje świadozą, żo ten szozep rodu ludzkie- 
go podlegał w przoszlości tym samym pea- 
wom, co czarny i żółty. I on takżo, w okro- 
sia początkowej kultury, nia znal innej 
wójny, prócz wyznaczonego z góry pojo- 
dynku pomiędzy gromadami, czojącemi do 
siobio powną niechęć. Widzimy przeżytki 
takiego stanu rzeczy u borberów, którzy 
stoją najbliżej pierwotnego klanu, U ara- 
bów natomiast wyprawy wojonno, przod- 
Biębrane dla lupioży i rozboju, sy na po- 
rządku dziannym. Wzajemna zapasy po- 
między sąsiadami toczą się bozustunnie 
i doprowadzają do wygórowanoj nionuwi- 
ści plomiennej: każda gromada żyju tylko 
dia siebie, uważając sąsiadów za ma- 
toryał dla grabieży, W tukiej utmosfarze 
przyszedł na świat prorok, który te widno- 
kręgi życia plemiennego roztoczył nad 
światem calym. Z jego słów Allah zostal 
wiolkim wojownikiem, który przez usta 
Malometa rozkaza] połączyć się wszyst- 
kim wiernym, iść na wyprawę po calej 
niemi, plądrować inne kraja i Inpić ginu- 
rów. Wojna staje się świętem poslunnie- 
twom, powinnością wyznawców, Taki sam 
charakter posiudn ona u asyryjczyków, 


I w odłamio uryjskim rzeczy rozwijały 
się wodlug ogólnego szematu, U osetynów 
waśnie wzajemno rozstrzygały się na dro- 
dzo prawnej, U aryów wschodnich, tya 
o których opowiadają nam wedy, wypra- 
wy łupieżczo stanowią już jądro życia ple- 
miennego; kiedy zaś z rozproszonych kla- 
nów powstaly państwu, wojna znmionia 
się na rzemiosło warstwy wyższej, xtóra 
ztego źródła czerpie skarby i znaczania 
swojo. W Bparcie, za pomocą odpowia- 
dniego dohoru, usiłowano z calego narodu 
wytworzyć spocyalna rasy — nieugiętych 
wojaków. Próba powiodła się. „Doświsd 
czenie — powiada Letournenu — dowodzi, 
so staraniu tego samogo rodzaju, ale pod- 
jete z większym zusobem wiedzy o ozlo- 
wieku i dla colow podnioślejszych, mo- 
glyby zupałnie przekształcić naturę ludzką 
iprzygotawuć ją do zadań sziachotniej- 
szych. Z tego powodn przodstawia ono dla 
socyologa próbę bardzo nauozającą.* Rzym 
wziął solje Spartę za przyklad, chociaż 
nie naśladownł jej wzorów w zakresie ay- 
stematycznogo u celowego doboru, Wojna 
była iam osobliwym rodzajem zarobku, 
i historya grodu nad Tybrem—to tylko 
przetwarzanie się wewnętrznej organiza- 
oyi państwowej odpowiodmo do skutków, 
wywoływanych przez ten aposób produk- 
oyi, majątku narodowego w codziennom 
i publicznem życiu obywateli. Praktyki 
wojenno barbarzyńców Wuropy odtwarza- 
ją zwyczaje PRODACH dzikusów. Znajdujo- 
my tam i pojadynki klunowo, i polowanie 
na zwiorzynę ludzką dla pożarcia mięsa, 
i wyprawy po lupy, aż póki nie skończyło 
się wielkim rabunkiem dziojowym, min- 
nowicie podziałem państwa rzymskiogu. 
Na gruzach rozbitej cywiliznoyi powstał 
feodalizm, wojna przybiera formę udinion- 
ną, lecz cele pozostają dawne. Przechodzą 
wieki, nio przynosząc innej zmiany, | 
tę, że narzędzia mordu doskonalą się, bi- 
twy sq krwawaze, nawot wygrana stają 
się klęskami z powoda poniesionych wy- 
siłków. Dopiero w ostatnich czasach ay- 
walizacya enropejska zaozęla przemyśli- 
wać o sądach razjemozych i wkraczać na 
drogę, po ktoroj Oluny dążą oddawna. 
Idzie to jednak tępo i nie zbywa wojnio 
na rzecznikach, którzy uailują nadać j 
jak do Mwistre, pozory instytucyi świętoj, 
Jul, jak Proudhon — opatrznościowej, 


W pownym ustępie swojego dzieła K. 
Lotournoan zadaje szereg pytań: 

„Ozy w łonie ludzkości wojna przedsta- 
win jedon z niezbędnych środków wniki 
o byt i wzajemnoj konkurencyi? (zv klę- 
ski, przez nią sprowadzane, bywają, pokry- 
wine dolroczynnymi joj skutkami? Czy 
stanowi ona dodatnią dźwignię doboru 
iczy zaloty movaluo ludu i ich poziom n- 
mysłowy dują im jukąkolwiok rękojmię 
przociwko postępowi i sile brutalnej? Woj- 
na niewątpliwie pravczynilu się do upad- 
ku i do powstania wielu państw, Alo czy 
to, któro powstały za jego pomocą, kanio- 
oznie potrzebowały przolown krwi? Częsta 
powiadają, że wojna jost wielką odrodzi- 
cielką moralną, żo wzmacnia najszlncho- 
tniejsze porywy serca Indzkiega: odwagę, 
altruizm, duoh poświęcenia 1 ofiarność. 
Ale czy zawsze tale bywa i uzy dla pobio- 
rania lekoyj oddania się, bezintorosowno- 
goi, śmialości, człowiek nie znaluzłby lep- 
szej szkoły, niż polo bitwy?“ 

Socyolog francuski odpowiada na to py- 
tanin, dowodząc, ża wojna stunowi tylko 
przejściową fazę w rozwoju rodu ludzkie- 
go i żo w lopazej przyszłości zniknio krwa- 
wy sposób wzujomnego olrachunku po- 
między narodami. 
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Oscar Wilde 1 przemysł literucki w Anglii, 


ED, ualis artifox percal!” —niechcqcy 
MZK przychodzi ma mysl, gdy dumnmy 
RSA] o Wildom. Alo myją się wi, co go 
uważają za drobnogo Norona On jest tak 
zwodniczy, iż portretu po hwycić nie spo- 
sób, Jego wyznania—tuk częste—są zwy- 
klo iranią, jego ironie sq nieraz spowio 
dzią. Np. gdy w swyoh „Intencynch*— 
zbiorze szkiców nador cennych — dowodzi, 
je klamstwo nie jost bynajmmej wadą, 
lecz i owszem, cnotą, że morderstwo jest 
sztuką, w któroj artyści starannie ćwidzyć 
się powinni, można to było uważnó za pa- 
radoksy boz następstw, alo, niestoty, ta 
paradoksy tak banalnici tak boleśnie nic- 
dawno na uim się urzoozywiataily! Źrosztą 
sqdzimy, iż najgłośniej przemawiała w nim 
zawsze chęć wzbudzenia podziwu i naiwna, 
wprost dziocinna, niewybredność w wybo- 
rzo środków, prowadzących do togo colu. 
Poczęści tatżo zlośliwa i jakby zustowana 
4 głęboką pogardą do świata, w którym ro- 
klama panuje. 

Można zapytać, czy Wilde nie posiadał 
innych, godniejszych sposobów zwróconia 
na siebie uwagi? Miał jo w stopniu wyso- 
kim, Wszyscy zgodnie przyznają, iż jost 
on największym nrtystą słowa w obo- 
onej Anglii i gonialnym, ozarującym ma- 
rzycielem. 

Oto np.sqąd wyrażony w Novel Review: 
Styl Wildego jest muzyką astralnq: mo- 
naby sydzić, iż żyłi podsluchał ją nio- 
plyś w Beinuio, w Syryi, Atonach uwień- 
czonych fiolkami lub w kwiecistem mios- 
cie Dantego. Alo wolimy myśleć, te mio- 
szkuł w jakiejś ozrnoj, kolosulnej Awią- 
tyni Izydy, iż był czystym kaplanom 
w pluszczu koloru szafrunowogo, i epo- 
Eladal w oczy sfinksów oczami także sub- 
telnomi, juk 1ch własno; iż kroczył wraz 
ze Zbawiviolem pośród białych lilij dolin 
Palestyny; rozmawiał » Sofuklosem w bia- 
lej Kólonnie; sluchal w towarzystwio S0- 
kratosu pochwały miłości, wypowiedzią- 
no przoz Agathona nu bunkiocie, który nam 
opisuje boski Plato, Widział odrodzenie 
rzeczy Foniksk z popiolaw i rozumie zna- 


czonie wszystkiego, Uwielbial ibisy i wẹ- 
žo na wyspie Prosopidzie. Znał rytuały 
Melitty; zasiadał przy stolo Galilei i Ju- 
muł chleb z Punom; karmił wróble Afro- 
dytv w jej świątyni z marmuru w Paphos,“ 

Kogoby razilo wprowadzanie Wildego 
do towarzystwa Zbnwiciola, niech się po- 
ciesza, iż mógł tam być w roli Judasza, 
rola, której utalentowany autor napow..a- 
by się nie wyrzekli, Powyższy dytyramb 
hynajmnioj nia jest przosadzony i duje po- 
jęcie o zalziwisjącem bognetwie togo du- 
cha, przyznanam przez krytyków tak 
poważnych juk Andre w Lang. 

Czemu więc autor, obficia przez naturę 
wyposażany, nio nżywał tych darów wspa- 
niałych din dopięcia powodzeniu i alawy? 
Dla tego iż przy obecnych warnakach Çh- 
torutira stała się w Anglii bandlom, prze- 
mysłem i powodzenie znajdnja się w sto- 
sunku odwrotnym da talentu. Fakty, me- 
lująco to położenio rzeczy podajemy, by 
nio przery wać sobia wątku w końcu arty- 
kulu. Przy takich warunkach artystu z ta. 
lontam skazany jest na pracę dla drobnogo 
stosunkowo kólka delikatnych śród jutoli- 
ponuyi, którzy zresztą razdzierani są przez 
zazdrość, najszczęśliwsi, gdy on znika na- 
reszcio w jukioj katastrofia, Praca na tom 
ograniczonem i niewdzięcznem polu, jażali 
daje naroszcie pisarzowi sławę i powo- 
dzenie, to—o ironiol—wó wczus, gdy on już 
utrucił smak życia, gdy jest przepełniony 
goryczą i zniechęconiom, gdy niemu już 
zębów, a zdobył lysine. 

Jluż to znamy pisarzy którzy wstępują 
do walki, jak mlodzi gladyutorowiev sprę- 
żystych mięśniach i nieustraszonom oku 
i po dwudziostu latach mitręgi zdobywają 
powodzenie, które ma wrzukómo zapewnić 
im możność stworzenia istotnego dziela, 
ale, niestety, wszystkie sprężyny ioh ducha 
sq już nadwyrężone i zwichnięte, Żqdań 
zaś od artysty, uhy się wyrzekł sławy i po- 
wońzenia, ú zarazom tworzył, jest rakżo 
bezaensownem, jak nadzieją, iż krzow wyr- 
wany z ziemi, z której ciygnio naturalna 
awo aaki, będzie kwitnył i dawał owacó, 
Otóż Wilde nio chciał pędzić życia bono- 
dyktyna i, by odrazu spożywać owoco swa- 
go talentu, musiał się zniżyć do tłumi. 
Pisaliśmy kiedyś na tem miojson o jego 
dramatach, Podziwiać w nich trzeba 
ubóstwo, banalność pomysłów — obliczo- 
nych na powodzenie śród maa, w oprawie 
cudownoj, mistrzowskiej formy. Czyni to 
wrażenie peroł rozrzucanych przod trzo- 
dą. Jest to rozrzutność zupelnie niepo- 
trzebim, nlo w niej wyraża się istotna na 
tura artysty. 

Ona mów! się zarażum za poniżenie awoj 
królowakości, cynizmem morulnym, plwa- 
niem nu wszystko, co dla masy jest święte. 
By dotrzeć do tłumu, trzoba albo poehla- 
binć jego instynktowi i przesądom, ulbo je 
ranid. Wybrawszy tę ostatnią drogę, autor 
ustąpił tylko arystokratycznoj pogardzie 
masy, do któraj zmuszony byl zojdć 
i która naraz ohdurzyła go złotem i imio- 
niem onropcjskiem. Gdy pisał swe roz- 
koszno i mirzyciolskio poozya, nikt o nim 
nio wiedział, a gdy wykrztusił z siobio 
nieznaczny „Wachlarz lady Wildemere,s 
slawa jego zagrzmiuła na wszystkie strony 
światu, Można sobie latwo wyobrazio, ja- 
ka pogarda i złość musiały w nim wrzuć 
i jak zugłębinjąc się coraz hardziej po tej 
niebezpiecznoj drodzo zadziorania z tli- 
mem, która dostarczała mu rozgłosu, bo- 
gactwa i zadowolenia zlośliwości, stunąt 
naroszcie przod kratkami sądu, We wszye- 
tkich tych wybrykuch, która były raczoj 
pozą, niż czom innem, gdyż nio chroniły się 
w ukryciu nałogu, lecz i owszom były obli- 
czono na oszołomienio trzody, lepsza szla- 
chotniojszu jago tronu, marzyciela i urtys- 
ty, mócila się nad gorszą wyrachowanego 
goszefuiarzu. 

To też gdy po piorwazem przodstawie- 
nin „Waslilarza,* autor na żądania publiez- 
ności pokazal się un scemiu z papierosca 
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w ustach, jago przemówienie tchnęła gorz- 
ką ironiq: „Spostrzegam z przyjemnością, 
iż jesteście zachwyceni sztuką. Spodzie- 
wam się, iż teraz będziacio umieli mnie 
oceniadl* Ń I 

Przy takich wnrunkach, ozu), iż dzieła 
jego są wciąż niższa od niego aamogo, PES 
tylko filistrzy sznoują osobowość artysty 
wadlug wulgarnego świadectwa jego utwo- 
rów," pisał z powodu swego romausu 
„Portret Doriana Groya.*  Niesłychano 
wysankanio formy wobec treści nioznkóz- 
nej i cudackiej. ° 

Piękny D. Grey prześladowany joat 
myślą starości i nieadłącznej od niej brzy- 
doty, która go czeka. Przy wielkich otara- 
niach wymógł od niebios, iż na ZAWSZO za- 
chowa piękno awe oblicze, pod warunkiem 
wszukże, iż portret jego brzydnąć będzie 
po kazdym złym uozynku. Ten przywilej 
prześladuje Doriana, jak zmora. Zabija 
malurzu, który zrobił ten portot, zabija 
osoby, które mogą go podejrzewać o to zu- 
wo. Staje się nieznośnym i grubiań- 
skim dla swoj kochanki, aktorki Sybil 
Vano. Nareszcie starająu się przebić nio- 
azczęsny portrot, utkwił nóż we wlasnej 
swej piersi, Portret zachował promienno 
awo piętno, a on sam, padając zabity, przy- 
biera postać obrzydliwego starca. 

To cudaotwa poczęści tylko są zgodna 
z teoryami wyrażonemi w „Intencyach*: 
iż Bztuka nie powiuna być odtworzoniom 
rzeczy wistońci, lecz ozystą fikoyą, iż powin- 
na gardzić naturą, która jost brzydka i.t.d. 
glównie szło mu o oszołomienie tlumu, któ- 
ry zamienił literaturę na przemysl, jak nas 
Juida zapównia!). Większość wydawców, 
powiada autorka — odznacza się zupelnym 
brakiem smaku artystycznego. Cobyśmy 
powiedzieli o kupeu win, którego podma- 
bieoie nia mogloby odróżnić starego wę- 
grzyna od zwykłej lury? W takiom wlaśnie 
polożeniu znajdują się wydaway literacoy. 
Na nich spada odpowiedzialność za apro- 
wadzenie piśmiennictwa angielskiego 
i umerykańskiego do poziomu mdłych 
1 niozaośnych piśmidoł Weźcie do ręki 
jakiekolwiekbądź piamo i rzuócie okiem 
na listę nowości wystawionych dosprzeda- 
ży. Na jadnę książką mniej więcej znośną 
znajdziecie dwadziościa lichot. i 

Na zapytanie, czomu należy przypisuć 
taki atan rzeczy, wydawca odpowiadu: To 
zupelnie obojętne, czy książka joat dobrą, 
czy zlą, byleby była zowa: ozytolnie zuwszo 
wozmą pewną ilosć ogzemplarzy i to wy- 
starcza dla pokryciu kosztów i zysku. Gdy 
autor jost znany, trzeba mu płacić tale 
drogo, iż prawio zawsao jesteśmy w stra- 
cie, Pisarz z tulentom ma tylko wówczas 
dla nas pów ny wartość, gdy sam joj joszczo 
nie snu t, j na początku awoj karyory. 
Poźniej, jeżoli dobijamy się o jego nazwi- 
sko w naszych katalogach, to tylko dla 
reklamy." AZ 

Wydawcy popierają więc ohętnio micr- 
notę, gdyż ona lepiej odpowiuda smukowi 
ogólu ozytającogo i zabezpicoża zyski. 

Qzytelnio potężnie wpływają nn Puas 
cyę śmieci litoruckich. Abonenci « lobijają 
się tylko wielkiego wylioru dział, boz 
względu na ich jakość: ilość im wystar- 
cza. Nio chcą oni za żadną cong czytuć 
tego, uo z pogardą nazywsją „staremi 
książkami, Dodać trzeba joszcze ohydne 
skutki centruliznogi lundlowoj. Dwie 
olbrzymie kaięgarme skupiają w swem 
ręku cały prawio obrót romansów, okraś- 
lując ieh cenę, według swego widzimisię. 
I magą urzeozywiatnió te protenayg, gdyż 
caly bundel książkowy w Anglii do nich 
należy. One dosturczują dzieł czytelniom, 
kluhom, towarzystwami, instytutom. Potę- 
gu ich jest nicogruniczona, dlatego też wy- 
wierają ją jedynie w zależności od wła- 
snych interesów. Powiadają autorom: „pla- 
cimy tylo za tom i ani grosza więcej,” 
Dlatego też starają się oni rozwadnikó 


3) Norik American Review 1895, 


awe pomysly na jaknajwiększą ilość atro- 
nie i części. Wszystkie badurstwu powie- 
ściowo zuwiorają w Anglii zwykle po trzy 
tomy, Krytyka niczmiennie powtarza przy 
rozbiorze każdego działu, 12 autor rozciąga 
historyę, która powinnaby być krótką. 
Nigdy człowiek z tulentem do tukich wy- 
magañ zastogować się nie potrafi; takioj 
pracy podołać umieją tylko pismakowio 
najgorszego rodzaju, Powieściopisarstwo 
stało się w Anglii rzamiosłem, Pod za- 
lowam lichot utracono nawet pojęcie 
o sztuce w tym zakresio, Przyczyniu się 
do tego takża duch prozaiczny rasy angiel- 
skiej, który tyłko w najwyższych swych 
przejawach, przybiera formę piękną. 
W miarę tego jak publiczność czytająca 
rośnie liczebnie, smak i artyzm stają się 
alyteczna. 

Dwie powyższe księgarnie nio tylko 
oznaczają wszechwładnia cenę książek, ala 
zaruzom ich treść i kiorunek. One wyrzu- 
oają często'za swych zbiorów nioktóra kaiąż- 
ki pod pozorom „niemorałnośc* Pod tym 
względem zastosowują się tylko do wyma- 
guń awej klienteli, I trzeba być wielkim 
optymistą, aby wiarzyd, iż z biogiom oznan 
cokolwiek pod tym wzęłędom się zmieni. 
] owszem, choo poznać, dokąd naturalny 
rozwój rzeczy podąża, należy zajrzeć do Sta- 
nów Zjednoczonych. Tam istnieją już iatot- 
ne fabryki literackie, które w zapołaości 
przystosowują awo produkty do wymagan 
tlamu. Oto apis jednego » takich przed- 
siębioratw, działających z wiolkiom powo- 
dzeniem w New-Yorku. Dom ton używa 
regularnie trzydzieści duam ı mlodych pa- 
nion do przeózytywunia wszyakioli glów- 
nych dzienników świata całego. Wypisnją 
ono oharukterystyczne wypadki, rysy oby- 
czajowo, któro walaja sią do opracowania 
powieściowego. Itozultuty tej pracy prze- 
chodzą, następnie przoz kontrolę 3 urzędni- 
ków, którzy wybiorają z niej wszystkie 
rzeczy bardziej sensacyjno i oddają komi- 
tetowi złożonomu 25 dam, dla ulożenia 
z nich planów romansów, powieści i no- 
welek, Materyal ton podlega rozbiorowi 
dyrektora przedsiębiorstwa, który swoją 
drogą poleca ich wykonanie jednemu z 20 
radaktorów i redaktorek, pracujących w tej 
fabryce. Wuskazaną jeat śoiślo ilość części, 
stronie i slów nawet, Wytwury te sprze- 
dawane są następnie wszystkim pismom, 
czytoluiom, księgarniom. Spożycie owego 
towuru jost olbrzymie i wzrasta z dniom 
każdym. Najpoważniojsze miosięużniki 
i domy wydawnicze zamawiają produkty 
żądanego gatunki w fubrykach, uwalnia 
jqu w ten sposób litoraturę od wazallaoh 
zachcianek i [untnzyi nuutorskich, Jeżeli 
weźmiemy to zjawisko z punktu widzania 
ogólnych teoryi awoluwyi, jest ono po- 
cioszująco. Wszak postęp wyraża aig w po- 
dziale pravy? Pod względlom zaś osolia- 
wości i piętna jestto obrzydliwość, ohyda: 
tandeta maszynowa, makulatura, dobra 
do owijania pioprzu i musłu, 

L W. 
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Teresina Tua, — Katarzyna Jączynowski. — Józef 
Śliwiński. 


wiadomość zukrosu sil włusnych, 

sumowiedza tego, czamu podoólać 

jest w stanio, sennami ają dla czło- 
wioka zaletami, pozwalają mu bowiem po- 
dejmować tylko zaduniu, którym sprostać 
możu, chronią go od niojadnej krzywdy, 
jaką sobie dobrowolnie wyrządza. Zaloty 
te wszukżo epotyku się nionzęsto, w u urty- 
stów rzadziej może joszozo, niż u innych 
ludzi, Ilcż to razy śpiewak, akrzypck czy 
fortopianista, mieliby nujzupelniajszo po- 
| wodzenie, gdyby na popis publiczny po- 
| trafili dobrać, odpowiednio do naturalnego 


uzdalnienia, 
muzyczny. 

Rozmyślania te nastręczył nam występ 
p. Teresiuy Tua — oboenoj hrabiny Fran- 
ohi — która po długiej, bo siedmio czy 
ośmioletniej przerwio, przypomniała się 
pobliczności warszawskiej na zoszlotygo- 
dniowym konceruio Towarzystwa muzycze 
nogo. Co stanowiło zalety gey toj urtystki 
która przed laty taką rozglośną zyskały 
sobie sławę? Ton pieszozotliwy, mięlcie po- 
ciągnięcie smyczku, tochniku aubtelnu, 
zwlaszcza w tryluoh, elogunokie frazowa- 
nie i powion szyk w wykonaniu. Nio zmę- 
2nial jej talent, interpretacya nie przybra- 
ła poważniejszego charakteru w ciągu tych 
lat, która dzielą piorwsze joj występy od 
popisn obecnego. Odnalożliśmy na ostra- 
dzie Towarzystwa tę samą Toresinę Tua 
ze wuzyatkiomi właściwościami joj gry, 
nadującemi się najzupełniej do wykony- 
Wania togo rodzaju utworów, co Air varié 
Viouxtemps'a, Artystka jednak niu pamię- 
talu o tom — objąla programom i Allegro 
a wielką kadencyq z konoortu Bvethovenn; 
a o wykonaniu dziela tego powiodzieó mo- 
żna tylko, ża ju — odegrała. ayk saloni- 
wy 1 mięki ton nie wystarczają do tloma- 
ozonia myśli togo wielkiego mooarza mu- 
ayki. Nokturn Chopina, utwory Wioniaw= 
skiego oozywiścia a wiola już lepiej wy- 
szly z pod smyczka koncertantki, chociaz 
w „Mazurku* więcej było owego wlaśnie 
„szyku,* niż istotnego rytmu i włańciwoj 
werwy, 

Przociwiaństwem najzupolniejszom wło- 
skiej wioloniatki była jej towarzyszka 
estradowa, p. Katarzyna Jaczynowaku, 
uczeniea Rubinsteina, Ze wszystkich po- 
pisów fortepiunistek w ostatnich czasach, 
ten ostatni wydał nam się najbardnej in- 
taresującym. Tntoligentna, wnikająca ze 
zrozamieniom w myśl kompozytora, gra 
młodej wirtuozki, poparta dużem wyrobie- 
niem teshniczuaem, siluom, jędrnom ude- 
rzoniem, zapowiada poważny w przyszlo- 
ści artystkę. Sonata (H-moll) Chopina jest 
dzielem, wymagająuon tak wielkiego, 
skończonego artyzmu, że dałoby sig mio- 
doj wykonawezyni jeszcza to i owo zarzu- 
cić — głównie może chłód nadmierny, któ- 
ry jednak edajo num się jest raczej wyni- 
kiom zbytniej powściągliwości, niż wlašci- 
wością wrodzoną. W „Piosni boz slów“ 
Mendolssohna, „Kaprysie*  Rubinstoma 
i Zm courant Godardu, potrafila artystka 
umknąć zarowno przesadnej czulostkowo- 
goi, jak gonienia za efoktami blyskoch- 
wymi, 

Józef Śliwiński, zwyczajom przyjętym, 
ułożył program swego koncertu (d. 15 b, or 
w naluch ladutowych) z utworow rozm i- 
tych szkół i epok. Począwazy od Joana 
Bulla (r. 1563—1628), twóroy hymnu nn- 
gialskiugo God save the Queen —przudsta- 
wil sluchaczom Jakby only ewoluwyę twur- 
uzości muzycznoj, wykonywując kolojno 
dzioła Eranoiagka Oouporin, Jana Filipa 
lnmoau, Duminika Bvarlutti'ogo; Subn- 
borta, Mendolssohnx, Liszta, Ohopina 
i Schumanna, W lak bogatym i rożuoro- 
dnym programie znalnzł artysta obszorna 
pole do wykazania wszystkich zalet swo- 
joj mistrzowskiaj gry, w której nadawszy- 
stko zdumiowu wiolka prostota i niosty- 
chuna barwność tonu, tak, ża zdawać by 
się mogło nioraz, iż to uio fortepian, loos 
tala orkiostrw odzywa się pod palcami 
wirtuoza, Pa właściwość ujawnia się przo- 
dowszystkiem w utworach takioh, jak 
„Pantazya* (F-moli) Ohopina, „Karmuwał” 
Subumunna, Wanderer - Phantasie Sohu- 
berta, Słuchając tych dzieł w wykonania 
Śliwińakiogo, nioprawdopodolneta niemal 
się wydajo, 20 to sume palce, ktora rałcio 
potężne dźwięki x kluwiszów wydubywa- 
Ją, luk subtoluie rzeźbić potrafię drobiazgi 
w rodzaju Za Bandoline Qouperm'a i tak 
molodyjnio spiowao „bos slow“ z Mondala- 
sobnem. 

Publiczność, nionasyconu, pomimo wiol- 


partyę operową czy utwór 
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kiego programu, zmunisu artystą do kilka- 
krotnych naddutków — i tema się dziwić 
trudno, 20 prugnęta juk najdłużej tej gry 
znakomitej slnchać. Dziwniejsze jast to, 
że tuk nieliczni alucbnezo zebrali się w sa- 
Jach Rodntowych, Pianliamy kiedyś, ża war- 
szawiania nio sy o tylo mnzykalni, aby dla 
wykonywanych zamorózo chodzić mieli na 
koncerty, 56 przyciąga ich zawsze bardziaj 
wirixoz, Omyliliamy się — tym razem 
i wirtuoz i dziołu prweseñ wykonana mo- 
gly zadowolić najbardziej wymagającogo, 
najmnzyknlniejszogo słuolincza, 


Br. N. 
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— Broszura dr, M. Flaun 
nle“ Jest odczytem, w którym autor 
puje przeciw używaniu alkoholu (cens 8 kop.) 

= Wyszla bros po W. M. Kozlawskiego Fi t, 
„Klasyfikacya umiej c1 ze stanowiska potrzeb wy- 
ksztalcenia ogólnego” (ste. 


„O wodzie, piwie 1 wl- 


ownie wystę: 


= Wi. R, Ko yński ze garść Mstów L. Kon- 
drotowicza | wydal z objaśnieniami oraz uzupelnienia 
ml p. t Syrokomla a sobie (str. t01, T. Paprocki), 


leza Fałszywe  dświękci 


r. 160, T, 
LwA 
Julii, 


= Pow 
Paprocki); J. K Zienńskiego Ofary (str. 2 
Jakubowski | Zwdurowiczy, P. Hansena Dzienni 
Mn. R, Bersteluńw ta (str 229, T. Paprocki). Powód 
grzyrwajenia naszemu plśmienuletwu tej Hehej I dzi- 
WSCH ej te LGly jest dla nas olezrezumiały, Teresy Ja- 
dwig! Z obcych dziejde, wie pawieści historyczne 
dla sta; szy ch dzieci (str. 249, z Ilustracyaini, Geheth- 
per 1 Wolin. 

— Wydawnictwa żeszylowe. Eneyklopedyi rolniczej 
wysrt dl zes7y1 52; Arrydziel Szekepira z, 49—56; Dzie- 
jów powszechnych ilustrowanych t. 41 —52. 

— Jako udlitka z Wisły, wyszła osobno monografia 
L. Llsiowskiero „Obrzędy weselne w Szolajdach 
w powiecie kulnawskime (str. 65, kop. 76. Dachód 
stawy etnopraficenej), 

— W ulezmiernie cennej „Ribllotece przemysłowej,” 
Wyden anej nakladem Il, Wawelberna, ukarel się Fod 
ręcznik mechonikś dla Średnich szkół technicznych 
fmmouków, M. Lasuenstelna, tłom. p. J. Ioffmana 
(alr, 265, rs, 1 k. 10). 
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Szukali rytmu dla tej, co jak dach skrzydlata, 
Zaklętej w łonie ich piosonki, 

Przed nimi epopeja pierwotnego świata 
Olbrzymie raztoczała wdzięki. 


Z przepaści niezgłębionych ziemi 
Wulkanów młodych bucha? żar 

Gromami jak presń hurfowemi, 
Oo pelne żem i miar. 


Wplątane żywioły, w wir jakiś wesoły, 
Jak gdyby szatany z Żałady w tan, 

Szaluły wśród dzikiej gromów muzyki, 
W potopie błyskawie, w chaosie zmian, 


„Elegią żałosną te sosny, ca rosną 
Na górach, szumiały im tęsknie wciąż; 

1 warfą blękitną, gdzie zioła łąk kwitną, 
Bieg strumień i Spicwa jak z baśni wąż. 


Wśród brzasku rannego, gdy ciche any bicgą 
Nod wodą, co tonie roschyla, 

Z lilii kielicha wstawała cicha 
Zayla. 


W tych rytmów powodzi, ci tęskni i młodzi 
Zrenicą w zrenicy tonęli już, 

Aż z rytmów zrodzona owiała ich łona 
Harmonia pierwsza dusz... 


IL. 


Słuchali, w tęcze zjawisk, w polop barw wpatrzeni, 
Jak gdyby w nieskończone drama, 
Płucz istnień, chór Zragedyi do nich biegł z prze- 
Jok gdyby kola przestrzeń sama. — [straeni, 
Ocean bił o niobo wiecznym hymnem 
J na pobrzeża cichy falą grać, 
Jak gdyby w jego łonie zimuem 
Wzbierały bót i szat 


Huragan przed nimi ży/yzaeć olbrzymi 
Grzmiał w koło, zmąćojąc n2 do dna toń, 

Deichło, i słońce, blaskiem grające, 
Pieściło promykiom ich biuly skroń,.. 


A kaskad warkocze z skał wiały urocze, 
Jak 7amóy z kryształu, gdzie bukiet palm, 

I wietrzyk z pustyni szmer tęskny w nich czyni, 
Jak gdyby na skrzydłach unosił psalm. 


Już zorza wstydliwa mgłą rąbek okrywa, 
Ozlocił już księżyc niebiosa, 
Z acre, akwiatów bez końca fźeśóć mknęła drżąca 
Erosa, 
I ucho w tej ciszy Aarmonig sorc słyszy 
Pieśń, którą śpiewała natura im: 
Aż w całus nieśmiały ich usta się złały 
1 powstał pierwszy ym. 
Józef: Stanistww Wierzbicki, 
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bardzo amutnam położenia znala- 
zloby się Towarzystwo historycz- 
A| ne, gdyby nie pomoo, okazana mu 
na drodze materynlnaj przez kuratoryę za- 
kładu naukowego imionia Ossolińskich, 
Towarzyetwo historyczno, jak sam tytul 
wskuzujo, ma na odlu wyłącznio tylko 
nunke i trzeba przyznać, ż6 na tej drodze 
pracuje usilnie, wytrwale i pożytecznie. 
Na czolo jego stoi joden z najdzielnioj- 
szych historyków, obdarzony umysłem ja. 
anym, krytycznym i bystrym — profosur 
uniwersytetu lwowskiego, dr. Tad. Woj- 
ciechoawski, a sakretarzom jost dr, Ludwik 
Finkol. Wydaje ono swoje pismo p.t. 
Kwartalnik hisioryczny,  bozwarnnkowo 
najlepsze, jakia w zakrasie literatury his 
atorycznej posiadamy, któro zdałalo pod 
swoim sztandnrom skupić prawio wszyst= 
kie siły umysłowe, w tej dziedzinie pra- 
cująco, Redakoya otrzymuje 142 czaso 
pism historycznych w językach: angiol- 
skim, czeskim, francnskim, hiszpańskim, 
holenderskim, niamioskim, polskim, serb- 
skim, szwedzkim, włoskim. Wszystko to 
razem wzięte, ułatwia dokladny przegląd 
najnowszych prao historycznych 1 twarzy 
powoli bogatą skarbnicę dla pracujących 
na polu historyi, Ilośó ozagopiam nabytych 
bądź drogą pronumeraty, bądź wymiany, 
już w r. 1892 bylu tak wiolką, żo poprze- 
dni reduktor, dr, Oswald Bulzor, postano- 
wil utworzyć „Bibliotekę czasopism histo- 
rycznych,* która pod jogo kierunkiem ng- 
dal pozostaju i wzbogaca się ciągle. 

Niozalożnia od tego rodakoya Kwartal« 
nika historycznego, jako dodatek bazpła- 
tny, daje swoim pronumerutorom i ozlon- 
kom rocznie tom matarynlów. Dwa znaj- 
dują się już w posiadaniu członkow, a trzo- 
ci, p.t. Historya kościoła ruskiego, przez 
matropohtę Kiszkę, już jest zupelnić przy- 
gotowany do druku, 

Pozwoliłem sobie przytoczyć trochę 
szezogółów z życiu i działalności instytn= 
eyi, nżuby czylolnik wiorzył nia slowom, 
lecz faktom. 

A jednak tainstytucya walczyła z brakiam 
środków materyainych i nie wiadomo, czom 
by się to zakończyło, gdyby z pomocą, bar- 


| dzo hojną, nia przyszedł jej kurator zakladu 
narodowego imionia Ossolińskich, książę 
Tmbomirski. Dodać muszę, że już w lntaoh 
poprzednich Towurzystwo histor. otrzymy= 
walo rocznio od sejmu 700 zir. zasiłku, 
Mniej więcoj przod rokiem kurator zakła- 
dn oświadczył redukcyi, ża przyjmuje na 
awój koszt rachunek druku Kwartalnika, 
to znaczy, żo drukarnia zakładu nio będzie 
pobrornć żadnej należytości ani za druk, 
ani za papier. To iłopiero umożabnilo wy- 
dawnictwu istuionio boz kłopotów. 

Pomimotych wszystkich usiłowań, liczba 
abonentów jego dosięgłn tylko 314, stwo 
wymówić tę sumę, luca ilo onu w sobie 
trości zuwiara i jakiej amutnojl W kraju, 
RAE” lwa uniworsgloty, liczące 

ażdy okolo 2 tys, sluchaczów, dwie poli- 
techniki, kilka szkół wyższych, kilkadzio- 
Biąt średnich z onłym porannolom nauko- 
wym, posad autonomioznych i rządowych, 
zajętych przez ludzi z wyksztaleoniom uni- 
woórsytetkicm — śród togo szerokiego ko- 
la inteligancyi znalazło się tylko 314 lu- 
dzi, którzy zdecydowali się wydać po ozto- 
ry guldeny raczniel.. 

Waspomnialem a Ossolineum z powodu 
kolożcńskiej solidarności, jakiej dał do- 
wody kurator, ka, Lubomirski, Skorzysta: 
lom z tej sposobności, ażeby mowić dalej 
o tej jedynej instytneyi naukowej, ktora 
dzięki różnym szczęśliwym okolicznościom 
nia padła ofiarą chciwości aastrynokiuj, 
levz przefrwuwszy więżkia chwile w życiu 
swojem, dziś rozwija only zasób dlugo gro- 
madzonych sił rautoryaluych i skarbów 
naukowych, oddanych na użytok publiez- 
ny. Jost ona u tyle azczęśliwsza od pokro- 
wnych sabio instytucyj, żu stoi o wlasnych 
silach, trwale i dlntego rozwijać sią może, 
Ossoliucum posiada w majqtku nierucho- 
mym, mianowicie w zapisach, zbiorach 
naukowych, sprzętach i t. d. kapitał 
524,031 złr.., w papierach wartosciowych 
370,326 zlr,, w patówea 15,070 złr. Oprocz 
tego, jadnę w najlopioj urządzonych wa 
Liwowia drukarni i prowadzi wydawnio- 
two książek szkolnych, na którogu czela 
stoi Władysław Bolsa. 

Dawniej, jak wiadomo, Ossolineum wy- 
dawala swoje czasopismo, poświęcona hi- 
sturyi i litorutarze, w którem można bylo 
spotkać wszystkie nazwiaka, zapisana pó 
źnioj znszozytnie na polu pracy nankowej 
luh artystycznej. Kto zechce budać hiato- 
rye rozwoju litoratury w Galieyi, ton 
w czasopismach Ossolineum, jako toż w Bi- 
blioteco znajdzie najbogatszy matoryni, 
Nie byloby źle i dla Bibliotaki i dla publi- 
Gziwświ, gdyby Ossolinoum do taj dawnej 
a pięknoj tradywyi powrócilo. W księgo- 
zbiorzo swoim posiada ona akurby, dopra- 
szające się druku, a w składzie ail wia- 
anych naukowych wystarczający rgkojmię, 
2o podjęto zadanie apełnió by mogło, 

Na czole tej instytacyi stoi dr. Ketrzyn- 
ski, znany badsoz pierwotnych dziojów 
Polaki, kustoszem jost dr. Hirachberg (pra- 
vnjący teraz nad epoki niezmiernia ciekn- 
wi i ponętną— falszywogo car Dymitra), 
skryptorem dr. Bruchnalski, którogo stu- 
dya nwl Miekiewiczom posłażyly zw pod- 
satuwą do pracy jodnomu z tutejszych krg- 
tyków; wice-kustoszom dr. Ozarnik. Jug 
tak poważny zastęp uczonych, znanych 
w świouio naukowym, dalby doatataczną 
rękojmię, ża czasopismo, wydawanu przoz 
Ossolineum, przyniosłoby wielki pożytok, 
A przooia znalazłoby się jaszeza sporo gro- 
no sil miodszych, bąż pracujących w Bi- 
bliotoce, bądź po za jej obrębem. 

Ustawiczny joj rozwój, jaka jnstytucyi 
naukowój, świadczy a zabiegliwości ku- 
ratoryi i lączności między prucownikami 
a instytucyy, Co rok spora gurstku uczo- 
nych różnej nurodowości przyjeżdża da 
Ossolineum dla studyów na pola dziojo- 
wom, Jadna z najważniejszych prao zukła- 
du, kutulog roalny, ukladany wytrwa- 
le i umiejętnie przez dr. Bruchnniskiego, 
just już prawi na ukończeniu, Sześć 


<lziusiąt tysięcy tytułów, 1nieszczących sią 
w 80 pudołkuck, już oddano do użytku pu- 
blicznego. Podzielony jest na 16 części: ję- 
zykoznawstwo, literatura, historya litera- 
tury, historya szkół i szkolnictwo, ctnogra- 
fin i etnologia, teologin, historya koacioln, 
prawo polskie, historya polska, kalonda 
rzo i kalendaratwo, nauki przyrodni. 
woterynarya, wojskowość, sztuki. pięki 
i wroszcje gospodarstwo, Reszta dzieł, oko: 
do 25 tys., pozostajo jeszczo do uporzydko- 
wunia, 

Bogaty dział numizmatyczny, lożący 
bardzo długi ozs odłogiem, takżo prawie 
zupełnia do porządku przyprowadzony, 
tak zo praca w tym dzialo stala się mo- 
żebny, 

Nio myślę i nio mogę dawać eprawo- 
zdanin o obocnom polożuniu toj instytuoyi; 
pragne tylko zwrocić na nią uwagę ludzi, 
pracujących na polu bistoryi, literatury, 
numiematyłi, którzy tam znajdy bogaty 
materyal do dziejów. 


Cho, 


OPIEKA NAD DZIEĆMI. 


a 
5 ziś, gdy u nus opinia publiczna 
ER) i prawo zajmuja się coraz bnrdziej 
IEASSZIĆ| dziećmi wszelkiego rodzaju, war 
to w iym dziale stosunków rozejrzeć się 
na Zachodzie, Przedewszystkiom na uwa- 
ge zaalugują domy podrzutków we Frun- 
oyi. R, 1791 Zgromadzenie narodowa posta- 
nowiło, aby społoczenst wo przyjęło nasiobio 
obowiązek opieki nad podrzutkami, á wa 
dwa lata póżniej wydano prawo, ne które- 
go mocy każdy obywatel mógł żądue, aby 
jego dzieci chowano byly na koszt narodu. 
YR 1804 zaprowadzono w Lyonie pierw- 
szy żlabok, w Napoleon z bardzo zrozumin- 
łych względów (wiolkio morderczo wojny 
pochłamaly ludność i wymagały ochrony 
pozostałej) r. 1811 zaprowadził obowiąz- 
kowo takio urządzenia w każdem „arron- 
dissement," tak 12 ogólem powstalo ich 
251, Nio więc dziwnego, 2e liczba padrzut- 
ków (w 1784 r. 40,000) wzrosla w r. 1838 
do 130,945, a koszt utrzymania do 16 mil. 
fr. rocznie, Od toj chwili następuje zanik 
instytucyj; r. 1860 liczono wo Francyi 
175 ślobków, dziś niema ich prawie wcale, 
Matki rnajdują się pod śoislą kontrolą, ale 
natomiast otrzymują przez pierwszo trzy 
lata życia dziecku zapomogę; w ten sposób 
około 20 tys. dzieci korzysta z opieki pu- 
blicznej, To samo widzimy w Belgii, gdzie 
matki, nie posiadające mężów, olrzymują 
przoz trzy luta 25 fr. miosięcznie, o ilo au- 
mo kurmią i wychowują dziaci. Podobnie 
uksztaltowały się stosunki w innych kri 
jach (w Austry:). Wo Włoszech żlobk 
szcze 8ü popicrunć, alo i tam zapewno mio- 
długie będzio ich istnionio, Potępiując boz- 
użyteczność tych urządzeń, należy zdawać 
sprawę z warunków, w jakich się rozwija- 
dy. Były to zawsze zakłady okropne pod 
względom hygienicznym, miertołność 
wynosiłu w nich 60—80$, ú były i takio, 
gdzie zo stu wychowuńców dwu zaledwia 
przożywało czternasty rok; panowuły tam 
najburdzioj mordorcze epidemie, Wywala- 
do to surową renkcyę przeciwko żłobkom. 
Zduje się jednak, że zamiast w przyczynę, 
uderzono w skutok; widziuno tylko rozul- 
taty, nio zwróciwszy uwagi na to, ża wy- 
plywały one, byó może, wcale nie z ay- 
stomu. 

W Niemczech rozwój szedł inną drogą. 
Tam instytucya żlobków nio przyjęła się 
supelnie, co poniekąd przypisać należy za- 
wadzie prawa niemicekiego, któro żólo- 
wiqznjo ojców do placenia alimontów. 
Praktyka atoli wskazała, że ta droga do 
eolu nio prowadzi: matki „panny“ rzadko 
tylko pozywają ojców o koszty, przyczom 
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wedlug zwyczajów niemiorkieli, przysq = 
dzano niewielkie sumy. Obecny projekt 
ustawy cywilnoj dla państwa niemiackie- 
ga wprowadza tuta lo dohrogo. Utrzy- 
manio. jakio obowiązany jost dno ojvice 


obejmujo caloksztalt potrach materyal- 
nych, wyehowawegzyeh i gotowiw= 
czych da awon. Alimenty 

aż do IG-go roku 


plaeié jeat 
życia i m ponosi koszty po- 
rodu i sześciotygodniawogo utrzymania po- 
losniuy i dziecka za kwitrtał picrwsty — 
zgóry, przed porodom, Sąd możo wydać 
w knżdoj chwili stosowna rozporządzoni 


jeden z najważniejszych błędów dawnych, 
który tkwi w samym prooesie otrzymywn- 
imontów, Znzwya wstyd nia po- 
gwala dziowczynia adwolać się do pomocy 
aqdn, albo nio wicona, gdzie się ojciec znaje 
dujo, wreszcia musi z wyrakiom w ręku 
ścingać każdą rate oddzielnie. W koñon 
progos wymaga pomocy adwokata itewa 
od jednego do trzech miesięcy. To toż 
w Lipsku np. zaledwie czwartu ozęść mn- 
jących prawo do togo, korzysta z pomocy 
anda, 

Smutna, zaprawdę, sq losy dziocka „bez 
ojca” na hrukn wiolkomiejskim. Matka — 
robotnica uszwyczuj — przy pracy, mo ma 
czasu dla doglądunin swoj dziociny, a gdy 
zarobku zabraknia, żywić ją tylko moża 
wlasny m głodom i wlasnemi łzami. Śmier- 
tolność śród takich niemowląt jost strasz- 
na. W Berlinia 404 nie przeżywa raku, 
najwięcoj bywa murtwo urodzonych. Sta- 
tystyk niemiceki, prof. Bocckh, obliczył, 
žo śmiertelność dzieci, żywionych mlekiem 
nwierzęcem, jest szość razy więkaza, niż 
karmionych piersią matki, Zazwyczaj trze- 
cia część niemowląt oddawnna jost „na gar- 
nuszek" po za granico miasta i to w pier- 
wszym kwartnlo życia. Matki obowiązują 
sie plavić w pierwszym roku 15, w nastę- 
pnych 10—12 marek micsięcznia. I w Niem- 
czech ujawniana nieraz smutną rolę „fa- 
bryk aniołków*; mimo to wielu badaczy 
stwiordzilo bardzo żywi, ofiarność tych ro- 
dzin, ktore przyjmują dzieci na wychowa- 
nie, połączone niekiedy z materyulnym 
nakładom wlasnym, gdy matki np, w vza- 
snol zastoju nie mują pracy. Owo atoli 
okrmine doświadczenia, których my zna- 
kosztowuliśmy w sprawia Śkublińskiej, 
wywolsły nadzór lokarski i policyjny nad 
wychownicami, W Anglii uczyniło to już 
r. 1872 „Infant life protection aot,“ wa 
Francyi — gdzie w samym Paryżu rok ro- 
cznie 20,000 dzieci bywa.wyaylanych do o- 
kolie, w r. 1874 oddano tam pod opiekę 
prawu wszystkie takie niomowlęta poniżoj 
dwn lut wiekn. W różnych dzielnicauh 
Niomiec rozciągnięto ten dozór i nad estos 
ro j sześciojetniemi. QGdzieniegdzia uduło 
się zachęcić do odwiedzania owych dzieci 
kobiety z różnych stowarzyszeń filantro- 
pijnych z rezultatem pomyślnym. GHlzio jo- 
duak, jak w wielkich minstach (Borlin, 
Tipak, Drezno) pozostawiono to orgunom 
policyi, tam opieka nie przyniosła pożądu= 
nych owoców, Ważne maznuczonio kontrola 
zdrowotna, wprowadzona w kilkn miastacli 
niomiockiel. Nadzór ten spolnia lekurz, 
który ma do pomocy modom wyspeocynli- 
zowanych dozorozyń. Każde dziewko, od- 
dawane nu wychowanie, musi mu być 
przodstawiona w pierwszy piątek po przy- 
jęciu. Po oględzinach, w razie potrzoby 
(w wypadku np. przymiotu) choro niemo- 
wlę natychminst odsglana jest do szpitala. 
W ceijgu następnych ośmiu dni lokurz od- 
wiedza sam mioszkunia rodziców przybra- 
nych i sprawdza, czy odpowiuda ono wa- 
runkom hygionicznym, poezem W oznaczo- 
nych odstępach czasn czynią to dozorczy- 
nio. Kazde „matka“ otrzymuje książkę, 
gdzio prócz uwag lekarz i dozorczyń, znaj- 
duje wyklad postępowania względom dzia- 
oka. Instytucyn lipska ma jeszcze jedne 
wyjątkowa ważną zalotę: Połączyła się 
ong za „Stowarzyszoniawi opieki nad ubo- 


ima“ i tym sposobom, w razie jożałi matki 

tycznie za dzieci swo plació nie mogą, 
redniezy w ndziolanin zanomóg. Kobiota 
ava do zarządu, musi przedstawić sto- 

majątkowe i wskazać ojca, który 
z obawy przod stowarzyszeniem urzędó- 
wom, płaci regularnie swoja składki nli- 
mentucyjno. Oboenio nawot cała ta proco- 
dura odbywa się natyclumiast przy odda- 
waniu dziccka, Skargi alimentacyjno atw- 
ly się coraz rzndszami, a ojcowie wnoszą 
zapomogi wprost do Stowarzyszonia opio- 
ki nad biołnymi, W ton sposób zyskana 
duzo czasu i nadano całej oporacyi chw- 
raktar istotnej opieki nad opuszozonemi 
i bozbronnomi. Raz do rokuodbywusię prze- 
glad ogólny dziaci. Jost to tukżo bodziea 
dia wychowuwczyń do wzujamaogo prze- 
ścigania sią w staranności, Najlepsze mat- 
ki otrzymują nagrody, 

Drozno poszło za praykhulem Lipska, ze 
skutkiem jak najpomyślnicjszym pad 
względem sunitaraym. Po tych ulepszo: 
niach pójdą dalsze, Opioka będzie rozoią- 
gnięta i nad dziodmi, pozostującemi na 
ohowuaniu u krewnych matki, oraz nad 
i, którzy zu sumę ryczałtową podoj- 
ją się wychowaniu, wroszcie nad dzio- 
ńmi prawego pachodzonia, oddanemi przez 
rodziców oboym, 


Tlumants. 
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zom joat u nas hygiena? — Tu- 
4 loczką, wygnaną » życia, wycio- 
ç rającą przedsionki prasy i — nio- 
mal żebraczką w świecie wydawniczym. 
Nie weszla ona ani w krew, ani w umysly 
ogólu, nio zawarła z nim przyjażni. A gdy 
w ostateczności chce zajrzeć pod strzoehy 
ubóstwa, musi sobie drogę torować przy 
pomocy komisyj sanitarno - policyjnych, 
otwiorać przebojem zaryglówana drzwi 
nędzirzy i... przedsiębiorców, op'orającyuh 
awój byt i powodzenia nu wysyskniu zdro- 
wia publicznogo. Sponiawierana i odo- 
pobnięta, nie znalazla dotąd watępu do 
szkól, pomimo że pawinna zająć pierwsze 
miojsce w programach wszólkiuh uczalni, 
baz waględu na ioh znkros i apecyalnośd. 
Przy takiej odporności, a nawet wrogiem 
względem niej usposobieniu spoletzan= 
stwn, apostołowie, głoszący zbawiennożć 
joj tohbnienia, ciężkie mają zadania, mo- 
zolną i mało awooną pracę, Wszolkia kwo- 
styonaryusze, poszukiwania utatystydano, 
o ile nia są czyniono bozpośrodnio prsoz 
organ urzędowy — inspokcyę fabryczną, 
nigdy nie mogą duná pożądanych rezaltn- 
tów. Alo inspekoyn bada tylko jadon dział: 
przemyslowy; grzechy zaś przeciwko adro= 
wiu publioznamu spotykamy na każym 
krokn, w różnych wurstwach apoleozn yol“ 
i zawodach, przy pracy, w podróży, w mia- 
szkaninch, świątyninoh, zabawach itd, ` 
Jodno tylko pismo u nas wylącznio jast 
podwięcone tym aprawom: Zdrowie, 
ozone ni popularność śród wielkiej 
Należę do joga stalych czytelników, 
i tutaj mimowoli rznomją mi się w oczy ró- 
ne braki, wynikające zapowno z tradno- 
ści poszukiwań. Zamiast systematycznych 
badań, przeważnie panuje w niom przygo- 
dnaść i dorywczośc. Rodakoya, zdajo mi 
się, w roku przeszłym agłosiia kwastyo: 
naryusz, obojmujący w liczaych pytaniach 
warunki hygioniczno całego kraju, zaro- 
wno na wsi, jak i w miastach, Na podsta- 
wie materynlu, zebranego ty drogą, można 
byloby z czasom stworzyć dokladny obraz 
potrzel i następnie systematycznie, celo- 
wo rozwinąć środki suraduzo, Nie wiem, 
w jakim stanie jast obocnie ta robota przy- 
gotowuwczaj o ile wszakże sądzić mogę, 
zawiodla ona najskromniojsze ruchuby, 
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oparte na pomocy „społeczeństwa inteli- 
gontnego.* 

Owocną pracq w zakrasie tych poszuki- 
wań i wyświetlenia potrzeb przyałużył się 
ugółowi dr. Józef Tobórznicki, znawca wa- 
runków zdrowotnych naszogo kraju. Jogo 
dzielko, świożo wyszlo z pod prasy p. t. 
„Pilne sprawy hygieniczne,* obliczono na 
szorazą popularność, jest przesiąknięte po- 
żiydunym w tej mierza duchem ugitac; 
nym, a zarazom mieści ważna wskazówki, 
przestrogi, spostrzeżenia, dońwiadozeniem 

raktycżnom zdobyte, W luźnych rozdzia- 
nob autor przedstawił szorog potrzeb 
istotnie najpilniejszych, których zaniedby- 
wanie przynosi nieobliczone straty; ale ja- 
dnocześnio wskazuje takie niedomagania, 
jakich żadnymi środkami niepodobna osu- 
ngo. Przedowszystkiom zwrnoń uwagę na 
świątynio, jako rozaadniki chorób zaka- 
źnych i opidemicznych, potępia wszelkie 
sklopienia 1 groby familijne pod podłogą, 
odbywanio coromonij przodpogrzabowych, 
stawianie ciał w kościołach i ciasnych ka- 
plicaob, tudzież w podziemnych częściach, 
odprawianio nabożeństwa przy zmarłych; 
wszystko to działa zabójczo na zdrowie. 
Dotąd tylko ciala dotkniętych cholorą, 
dyfterytem, ospą itp. nie mają tam wstę- 
pu. Pożądany wszakża bylby zakaz ogól- 
ny. Zwłoki powinny być odnoszone z do- 
mu wprost do kaplic przedpogrzobowych 
na emonturzach, urządzonych spocyblnio 
2 dobrą wontylacyą. Zwyczaj taki panuje 
w całej Bawaryn Kośmoły dolne, zdaniom 
nutora, uie mają raoyi bytu i powinny byd 
zamknięta. 

Niewielu usłncha apostola ozyato- 
ści, zawalującego do mycia pieniędzy 
kruszcowych w płynach dozinfokoyjnych. 
W życiu swojem apotkułom tylko jednego 
vzłowicku, który to czyni, a dr. Tehórzni; 
ckı zapewne jest drugim. Środek ten 
wszakże należy do pierwszorzędnych wa- 
runków zdrowotnych, a zarazem do naj- 
bardziej lekcewużonych, Pioniądz, przy 
całej swojej ohydzia, juko żrodlo zwyro- 
dnienia, upudkn i zbrodni, posiada jeszeza 
jednę składową część jadu, znbójozo dzia- 
łującego na ludzkośw: jost roznosiciolam 
zarazy fizycznej. Z tego powodu autor po- 
wyższy podaje projekt maszynki do czysz- 
czenia monety brzęczącej, głównie dlu in- 
stytucyj finansowych, tych rzek szerokich, 

rzez któro bozustannie przelewają się 
wiolkie fale pioniędzy. Nie będziemy wda- 
wać się w rozbiór i oconę owyoh przyrzą- 
dów, jest to bowiem rzeczą spaoyaliatów; 
dodumy tylko, ża obowiązkiem wszystkich 
kas i banków powinno być wprowadzonia 
takich środków dozinfokoyjnych. Ponio- 
waż przez nio przeplywają największa 
potoki togo „norwu życia," a od mas lu- 
dności nie można się spodziowaść tej endo- 
wnej pieczy o własno zdrowie, więu owo 
filtry hygioniczne, ustawiono przy głó- 
wnyuh ogniskach  najróżnorodniojszych 
baktoryj, byłyby wielco zbawienne i nio- 
wątpliwio ardzo prędko wykuzalyby awo- 
je dodatnie skutki. Alo co poozyć z pio- 
niędzmi pupierowymi? Podda ja aparato- 
wi storylizacyjnemu? ‘Fo możo być środok 
względnio skuteczny, looz kłopotliwy, przod 
którym wszekżo nio powinny sią cofać ró- 
wnioż instytucyo finansowe, o ilo aparaty 
będą ohmyślane praktyczne. 

O dezinfokcyi tylo juz n nas pisano, 20 
sprawy tej, poruszanej przoz dr. 'T., nio bę- 
dziemy dotykać. Natomiast miozmiornio si 
ważne uwagi o „aplawaoóztć bygionicznoj,* 
o której w śoisłem znaczeniu nie mumy 
pojęcia i lokuowużymy ją haniobnie, Au- 
tor podaje bardzo praktyczny pomysł: va- 
czynia takie powinny być umioszczono na- 
pewnej wysokości, w ton sposób, użoby 
splnwuno celnie, Przytem pinaok należy 
bezwarunkowo zastąpić plynom dozinfek- 
oyjnym. Przed dwoma, zdaje mi się, laty, 
pisząc o sprawach hygienicznych, poloży= 
lem wielki nacisk un spluwaczkę, która 
powiuna być w każdem miejscu uczęszozu- 


nam: w szkołach, biurach, salach publicz- 
nych, sądach, wszelkich poczekalniach, na 
dworonch kolei żelaznych, więzieniach, 
a nawet na nuhodach. Mozo to chociaż 
w ozęńci nakłoniłoby ogół do porządku 
w tej miorza, Joat jodna atoli amutna oko- 
liczność: obok wrodzonogo nicolilujstwa 
u nas wogóle, chorzy piorsiowi posiadają 
pewien ohydny rys psychologiczny, nio 
wiem, czy przoz lakarzy spostrzażony: plu- 
ją rozmyślnie wszędzie, gdzia się du, 
dla zaspokojania wysoce egoistyoznoj 
mśoiwości na bliżnich za zesłaay na nich 
ślopy los zagłady, „Dlaczego ju mam jo- 
den tylko ginąć?*—tak oni rozumują, mo- 
że nie tą jusną myślą, w słowa ubraną, 
Smutne to spostrzeżenia mimowoli zda- 
rzyło mi wię kilkukrotnie uczynić. 

Najtrudniej uniknąć blizkiogo aqsiodz- 
twa z chorymi w wagonuch. Usudowiwszy 
się na ławkach przeciwległyuh, nio uwa- 
żują oni nawot za alosowno zakryć sobio 
ust przy napadzie kaszlu. Słusznie toż dr, 
Tehórznicki podkreśla smutne warunki 
zdrowotne całych mas ludności padozas 
podróży, W wymaganiach jego jast wszulk= 
ża dużo przesady, szczególnie w tych ra- 
zach, gdy ohodzi o dostarczenie pawnoj 
ilości powietrza dla każdego z pusużerów. 
Ohoąc zadośćnozynić tym żądaniom, trza- 
ba byłoby zmienió chyba zapalnie system 
budowy wagonów. Pocieszajmy się tem, 
go podróż wogóle joat uzynem, przekracza- 
jącym normalny tryb życia, a więc i wszel- 
kie przepisy hygieniozne, pomimo ża w po- 
wnych razuch taki trud i nienormalnośó 
wpływa wlaśnio dodatnia na ludzi. przy- 
gniecionych np. prace umysłową Ale zno- 
wu podróż jost przelotny chwilą w życiu, 
a więc brak powietrza w wagonio nio tak 
zabójczy, jak w mieszkaniu etałom lub 
miejscu uciążliwej pracy, Zresztą od czasu 
do czusn obfita masa powietrza wdziora 
się przez drzwi, otwierane na kaźdaj ata- 
cyi,a przytem nowe wagony posiadaja 
niezla przowiowniki. 

Bądź co bądź, wymiary wagonów i obli- 
czenia w nich ilości powietrza mą wieloo 
ciekuwo i zasługują na uwagę. W klasia 
ftrzuciej u nas i za graniog wypadają zalo- 
dwio dziesiętne metra sześciennego, n śre- 
dnia dla klasy H równa się 0, matra 
azco. nu osobę, przyczom pomioszczenia te 
w Frolestwie Polakiem majų powietrza 
uioca więcej, niż za granicą. Przyznać zro- 
matą trzeba, że w większości wypadków 
n nas podróż koleją o wiele jast wygo- 
dniejsza, niż za granioq: miejsca obszor- 
niojszo, a pasażorów mni Dln zadośón- 
Gzynieniw wskazówkom nauki, trzobu było- 
by zmniejszyć znauznio liczhę podróżnych 
w kuwdym wugonia, wo jost rzeczą niomo- 
aliwn, przynajmniej w oboonym atanio gu- 
spodurki kolejowoj, 

Nutomiust inno żądania zasługują na 
jak najszybsze uwzględnionio, mianowi- 
oiui 


* pasażorowio, którzy biorą biloty pro: 
stoj komunikucyi nu dalekie przestrzoniu, 
powinni otrzymywać w wugonie po dwa 
miejsca, tj. 4 metry powiatrzu na osobę, 
u wigo należy ich sadowić w odpowioduich 
osobnych wagonach,  Matorauo miękia 
w klasuch I i If powinny być zosto dezin- 
fokowano, ściany obitu uoruią, prócz tego 
malowane farbą olejną, Poduszki najlepioj 
obijać wylcsutyny lub coratą lakiorowaną, 
dającą się lutwo zmywać, Zamiust pieców 
trzeba wprowadzić kaloryfery dolno 1 gór- 
no, (Burdzo dobry aystem ogrzewaniu 
parą). Pożydanam jest, aby wagony budo- 
wano podług typo, używanego już na niy- 
których kolejach (Nadwiślańskiej, Potors. 
burskiej, Poloskich, Południowo-Zacho- 
dniej itd,), tj, przejście przedziela wagon 
w połowie jago szorokońci, skutkiem oza- 
go są luwki dlnższe po 3—4 miejson i krot- 
sto z boku na jednę osobę. Tym sposobem 
znużeni, gdy malo osób, mogą się położyć, 
Ważną jost rzaczą dobro urziydzenie podlo- 
gi, gdyż ta nujbardzioj się zanieczyszczu. 
Otóż musi ona być z obu stron nioco apa- 


dzista ku środkowi, auopatrzonoma w dwa 
lul trzy otwory, przuz ktoro zmyta nieczy- 
atości splywulyby między kolami, Wogóio 
niozbędna jost staranna ozyatość, Koleje 
niby o to du slo moraz byliśmy świad- 
kumi poapiosznogo zamiatania podłóg 
w wagonach, przepelnionych podróżnymi. 
Tumany kurzu, zmioszane wraz z zeschło- 
mi piwocinami, przopeloiuj;; powietrze 
i dlawią obecnych. Istotnie, nsachlajnu pu- 
bliczność klusy tezociej po paru godzinach 
tuk zumioczyszoza podłogę odpadkami ja- 
dia, niodopałonymi papierosami itd., 20 
ozęsta wymiatauia joat konieczna; alo w ta- 
kim razio podlogi nieob beda gładkie, mi- 
lowane olojno i doprowadzune do porząd- 
ku szozotkami mokremi. 

Dr. Tehórznicki żądu odpowiedniego po- 
działu publiczności: na czystych i niechluy- 
nych, warnnok rzoozywigoio bardso zanju- 

bywany na kolejach, Mniej mi się wyda- 
je możliwom oddzielunie ohoryolh od zdro- 
wych, Przoedowszystkiom, ko będzio budal? 
Są chorzy, nawot bardzo niobozpieczni dla 
otoczeniu bliższego, slo na raziu poznać ioh 
oiorpień nia możaw. Jakim więc sposohom 
dałaby się przoprowudzuć ta klasyfikacya? 
Podróżnych zatem 2 cierpieniami tylko zu- 
pełnie „widocznemi, albo  ujawnionom 
przoz innych w drodze, można byloby u- 
mioszczać oddziolnic. Ale i w takim razio 
do czego to doprowadzi? Przypuśćmy, to 
zamknięto w jednym przodziala uzy wago- 
nie; suchotnika, następnie dotkniętych 
osp, dyfterytom, szkariabyną, dyzontoryą, 
świorzbą itd. W rezultacie wejdą oni do 
wagonu z jedną chorobą, a wyjdą z zarod. 
kami dwu lub trzech, nabytych wzajemnie 
od sąsiadów. Ohcqo zresztą przestrzegać 
tej klnsyfkacyi, trzoba byloby każdy po- 
oing zuopatrzyć w jakąś komisyg sanitur- 
ną, która musiałaby zbadać każdogo z pu- 
dróżnych, przynajmniej źle lub podejrza- 
mo wyglądających, Do jakich by to awan- 
tur dochodziło! W pośpiacha i w zastup- 
stwie takiej straży sanitarnoj przez slażbę 
pociągową, niojadan chory na zęby lub 
z obandażoweną roky akaleczoną dostałby 
się do wagonu osobnego wraz z dotknięty= 
mi chorobą zakaźną, Mielismy wymowny 
przyklad z cholerycznymi. Podobno zumy- 
kano moraz do białych wagonów ludzi, 
którym niodobrzo zrobiło sią chwilowo 
z dlugiej jazdy, w natomiast rodziny do- 
tkniętyuh prawdziwie atakiom obolerycz- 
nym, starały aig ich ukrywać, „Dostalam 
w drodze migreny — mówila mi puwnu 
znajoma — i wprost byłam przerażona 
myślą, ż0 mnie mogą wziąć zú cholorycz 
ną. Musiałam oiarpioma swojo tłumić, nie 
chcąc nawet głowy obwiązać lub zużiydać 
wody 1 skutkiem togo przybyłum na mioj- 
stw zupolnio chora.” 

Oto są warunki rzeczywiste, które po- 
stawem obok wnioskow dr. Tohorznic= 
kiego, mo dlatego, ażebym ich nic uzna: 
wał, lova dla wykazania prawio niomożli- 
wogo wprowadzenia żądanych reform w vw- 
lej rozorygłości. Wogóle jednak naloży 
wszelkiomi silami dążyć do tegu, użuby 
zdrowotność publiczna na koiojach żolu= 
znyoh była możliwio pod każdym wzglę= 
dom zabozpieczonu, tom bwedzioj, ża po- 
drożny, wychodząc s warunków normal- 
nych, staje się zawsza mniej odpornym 
ni różno ocierpionia. Obok urządzeń wagu- 
nowych i sposobu naładowywaniu ich pu- 
sażerami, zaslngają nw baczną uwugą tal- 
20 bufety i kuchnie, dopuszczająca aig mo- 
żo więcej przokroozoù sanitarnych, niż 
niojodna jadlodajniu miojska, Klasyfika- 
cyk podrożnych, a przynajmniej rowno- 
miorao rozmioszczonia w powiągu, Jost do 
pawnago atopnia możliwe. Służba wszukżo 
dla łatwiejszej i szybszoj kontroli biletów 
zapycha parë wagonów, a inno zostawia 
niemal pusto. Podział publiczności na „lop- 
szą” i „gorszy* praktykuje sią í obounie, 
ale często niewłaściwie, bo do katogoryi 
brudasów bywają zaliczam ludzio w skrom- 
nom leuz czystem ubraniu, Zen. Piet. 
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Poeci | powleściopisatye jaka reformatorowle gospo- 
darstwa społecznego, — Zniewałanie ich dzielnych 
pomysłów rapomoca rachunku. = Posażerowie poma- 
gajncy zepchnąć okręt z mlellny, — Ca warte 100 
prętów zleml w guberni! poeiyckiej. — Dlaczego po 
kazano nam panne Vanderblidt, — St] naszej epokl— 
allażowy I jega kluski. — Bromura dr. Sonnenberga 
0 dyskrecy! lekarskiej. — Skuk! tajemniey 1 jej naru: | 
szenia. — Przestał zaly sentymentalizm, 


SES armulnio jostośmy w porządku; 
| W bo jeżeli humoryści bywają filo- 
AS fami, to dlaczogóżby poeci i po- 
wiestiopisarzo nia miceli być ekonomista- 
mi” Skorzystali ztego prawa i od powne- 
go czasu gorliwio reformują, naszo gospo- 
darstwo spoleczne. Dzięki im, czytamy 
wierato, nawolująco do „młota i kiolni,* 
romanso — żalecające uprawę chmiolu, 
dramuty— wskazujące obowiqzak i korzyść 
sajęniu sią wyrobem jnblecznika, Wdzię: 
ermi tym mistrzom, zachwyceni ich rozu- 
mem 1 dobrocią, pytamy nieraz w zdumie- 
niu: czemuż te (ak prosto pomysły, tak 
oczywiste prawdy nie przychodzą do glo- 
wy ludziom praktycznym i muszą być aš 
droga nntchnien zeylane » nieba poetom 
i powieściopisarzom? QOzamu szukający 
prac produkcyjnych nia widzą, żo potrze- 
buja tylko ująć „młot i kielaię,* zasadzić 
parę morgów chmielu Inb jabloni, a try- 
śnie dla nich niewyczerpany zdrój bo- 
guntw? Jest2o to lenistwo, czy niewiaru? 
Jedno i drugie, sle głównio— drugie. Wla- 
ścicieł l-wlókowego folwarku i ojciec 
pięciu synów, którzy razom (w nierównym 
podziale) skończyli 27 klas, mówił raz do 
mnie: 

— Ja tego nie a nie nie rozumiem. Zla- 
jaliścio jakiegoś poetę zn to, że ubrał Ko- 
ryolana w spodnie i kazaliścio mu nauczyć 
się bistoryi ubiorów. Tymczasom ohwalo- 
na przez was nutorkn dowodzi, ża joj bo- 
hator zbiorał corocznia dużo zadowolenia 
i pioniędzy z dwn morgów chrzanu. Wzią- 
Jem ołówek i pupior, rachuję najściślej, 
robię nawet najnomyślniejsze przypusz- 
czenia urodzaju 1 zbytu — ciągia wypada 
mi, że taki hodowca mialby dasyć chrzanu 
dla siebio i awej rodziny, alo mięso z nim 
widziałby ulyba tylko wtoly, gdyby na 
własna ciało polożył sobie synapizm, Albo 
więc ci gospodarze, fubrykanci i kupcy 
naszej belotrystyki mają w suhio tylo pra- 
wdy, ilo ten hobator z bajki, który, gdy 
rzucił za siebie grzebień, wyrastał mu 
z niego lua, albo jautorowie i autorki kry- 
ją przed nami kosztorysy zalocanych przed- 
mięwzięć, które ich postaciom dają tylo 
nzczęścik 1 dostatku. Byłaby to wstrzomię 
4liwaść calkiem niepotrzebna. Powiedzie 
Ambroży, załóż w Wilczodołach fabrykę 
oleju — potrafię sobie sam po jednej bu- 
toluo; ulo ten, kto mi na trzeźwo podauwa 
takq radę, nich mnie przekona rachun- 
kiom, żo nio stracę tego, co ów poata 
wspanialomyślnie ofiarował Koryolanowi, 
a czego mnie nikt darmo nie da, 

— Nio należy — wtrąciłom — litoralnie 
brad pomysłów poczyi i powiościopisar- 
stwii. 

— Jak to nio należy? Więc ono sq farsą? 
Ani Miekiowicz Jab Rzewuski, ani Slowa- 
cki lub Korzeniowski nio napędzali nas do 
uprawy chrzanu i kukurydzy, do gospoda > 
rowania na ziemi lub handlownnia w sklo- 
pie; jeżeli więc nawoczesna litoratura 
ksztalci nas w tym kierunkn, to chyba ma 
jakiś poważny col a nie dziecinne żarty, 

— Panie dobrodzioju — rzeklem — kie- 
dy okręt osiądzio na mieliznie, a zaloga 
nie moto go z miejsca ruszyć, zaczynają, 
myáloó o sposobach zsunięcia nu głębszą 
wodę — pasażerowie. Wtody jeden radzi 
rzucić w morze worok tytoniu dla zjo- 
dnuma sobio boga oceanu, drugi — za- 


wiosié nowy wielki żagiel, inny — posluó 
po ogromny magnos i umieściwszy go 
w lodzi na głęhinio, przyciągać nim okręt 
itd! Nio ulega wątpliwości, iż zadan z tych 
środków nio poskutkujó, alo trudno brać 
za zło dobrej woli, że jo podajo. Ponioważ 
zaś nasi ekonomiści, skladający załogą 
atatku gospodarstwa społocznogo, nie mo- 
ga ruszyć po z mielizny, więć pocci i po- 
wieściopisurze radzą... 

— Wie pan oo, mnie się zdlajo, #o oni 
lepioj by zrobili, gdyby siodząu na tym 
statku, opisywali widoki wschodu lub za- 
chodu ałońcu i falowanio morzu, ú nie 
w trącali się do spraw marynarskich, 

I mnie się tak zaje, ala przyznać mn- 
szę, żo ta okonomika beletryetyczna musi 
byó bardzo przyjemna, Bo proszę zważyó, 
20 w poczyi i powieści gospodarz nio zna 
nieurodzaju i nizkich con, zhożo ma się 
wykłosi w dobrej porzo, konie nio wyma- 
gają obroku, czolndź=ordynuryi, najem— 
zaplaty; hodowcy chrzanu lub chmiela nu 
tor sprzedu natychmiast cały plon; fabry- 
kantowi kupot chłopi rozkupią wszystek 
towar, a jożali jakiś Połaniocki lub Wo- 
kulski przedsięwozmą operacyę finansową, 
nawali im się do kas złota, jak polnych 
gluzów, Jest to tak cudowny rodzaj istnie- 
nin 1 pracy, żo gdybym wybierał sobie raj 
ma ziami, poprzestalhym na małej fabrycz- 
ce lub na trzoch morgach ziómi, położonaj 
w... gubernii powieściopisarskiej, Wtody 
posiudałbym najcenniejszy warunek życia 
padoła ziomskiero — niezależność i drwil- 
bym sobie za wszystkich przociwioństw 
losu. Powiodzialem: trzy morgi — wystur- 
czy mi 100 prętów kwadrutow) ula ko- 
niecznio w gubermi powieściopisurakioj 
lub paetycznej. Bzkoda, żo komiaarza 
Apollina ani nie rozdają i nie sprzedają 
takich działek ziemi i takich fabryczek.., 
Nasze ilustrieye nio nadążylyby poda- 
wać wizarunków ludzi szczęśliwych, Dziś 
zuledwia czasem zdarzy im się miła apo- 
aobność zamieszczonia portretu panny 
Yuulerbillt i ks. Mulborongh, który ją 
poślubił dla toj samej przyczyny, dla któ- 
rej Tygodnik zlustrowany ją odrysowi. 
Gdyby ona nie posiadała 30 milionów do- 
larów, nie wybranoby joj głowy nawet dla 
uwidocznionia w ogloszenin aknteczności 
oliksiru na porost wlosów. Ktoś kiodyś 
dowadził mi, że wielo naszych pism prza- 
szło w rece ludzi pospolitych, podczas gdy 
dawniej miały ona na swem czole styla- 
wych, Takim stylawym człowiekiem mial 
być Jeniko, Pług i inni. Posiadali oni 
w sobie jakąś jednorodność, większe wy- 
miary, powagę, dostojoństwa i zmysł od- 
różniunia rzouzy dużych od małych. Jeżeli 
który z nich okazywał burwę, to okrosśla- 
ną; jożcli się chwalił, to nie kupnem ulep- 
szonej maszyny drukarskioj; jeżeli wdzie- 
wal strój uroczysty, to szaty kapluńgkie; 
jeżoli nozył ln) gromił, to z ambony. Dziś 
tylko fraczki i fraszki, Stanowczo nie po- 
dzielam tego poglądu. Dlsczogo tylko ta 
sprzęty, któro wyrabila opoka Odrodzo 
nia lub Ludwików, mają bycstylowe, a na- 
azo — niu? My mamy takżo awój styl, któ- 
rybym naawnl aliażowym. Byl wiok żola- 
zny, miodzinny, srebrny, złoty, toraz przy- 
azod] ozas na uliażowy, na stopy rozmai- 
tych motalów. Proszę go nio lokcoważyć: 
brona jost tukżo moszaniną, używaną przo- 
cież do odlewania pomników. Žo zaś przy 
bronzio i pomnikach chce iatnicó mosiądz 
i mtmowary — nn to zgodzić się musimy. 
chociażby nawat w naszej prasie było wię- 
ooj samowarów, nupurzejących liścio brzu- 
azniey zminiast herbaty, niż pomników, 
Zresztą... 30 milionów dolarów — czy to 
nie ogrom? QOzyż nio trzeba być wiolkim 
człowiekiem, ażeby należycie uazcić taką 
mase pieniędzy, taki posag jednoj panny? 
W tym pokłonie wyraża się własnie styl. 
Matlakowski Jowiódi, że tkwi on nietylko 
wu wapaniniych gmachuch, lecz w mizor- 
nych oliutuch zakopiańskich,  Przypusz- 
tzam, żo ktoś woli chlód i stęchhznę dum- 


nych zamków, niż wilgoć i duszność oba- 
łup, w których ludzia mioszkują razem 
z wieprzami i cielętami — ale to jost kwo- 
atya gustu, wyjętogo, jak wiadomo, z pod 
wazolkiej krytyki. Zola, wzgardziwszy 
marmurem, z błota ulepił caly galeryę on- 
obnących posąqów — i przyznano mu styl. 
Któż więc nam odważy się odmówić styla- 
wości z tej racy1, że budujamy chato-chle- 
wo-ohórki i zmiatamy z nich kurz dla za- 
KA sobie z tej mąki pożywnych klu- 
sek? 

Dr. E: Sonnenberg przypomniał nam je- 
den z najdziwniejszych uliażów moral- 
nych, jaki służą "do ozdoby naszego czasu, 
W spoloczeństwach bowiem, któro „din 
dobra ogólnago* nio wahają się gwaleió 
tych praw jednostki, których nia odma- 
winja pożytocznym robakom, istnieje t. z, 
„lyskrecyn lekarskn.* Poluga onu na beze 
względnem zatajeniu choroby pnoyentu, 
chowinżby on tą ehorobą minl znrazić i agu- 
bić świat cały. Przychodzi do lokarza tro- 
slsliwy ojuiuo i pyta go, czy może pawne- 
mu, podejrzanomu w zdrowia młodziońco= 
wi nddać za żonę swą córkę. Chooiazby 
w tym młodzieńen nu stały pobyt osiadła 
dźnma, lekurzowi nio wolno zdradzić joga 
tajomnicy. W innym wypadku lokura wi- 
dzi, 20 dziecko dotkniętych nieuleczalną 
chorobą, rodziców zarazi swą mamkę, albo 
też, to azukająca u niego porady aknazor- 
ka mirazi wszystkio polo2nioo, których się 
dotknae; nlbo, żo piokurz, który sim wy- 
gniuta ciasto, za pośrodnictwem bułek 
i chleba udzioli strasznej choroby swoim 
spożywcom; on to widzi, nieraz jest zupał- 
nio przekonany o nieszezęsnych skutkach 
swej dyskrocyi, jednak mosi ją zachowy- 
wad. Co począć? Autor rozprawki w tym 
przedmiocie radzi: „poddawać peryodycz= 
nej obsorwaoyi lekarskiej wszystkich pra- 
tujących w takich zakładach, jak piokar- 
nie, restauracye, eakiornie* itd, Toż samo 
należałoby czynić z ukuszorkami i mosa- 
żystkumi. Dalej, pragnący zawrzeć mal- 
żeństwo winni rówmeż akladtó áwiadeo- 
two zdrowia. Nie będę brał pod ówintlo 
tych środków, które, mojom zdaniem, nie 
wyozorpują culego arsenalu, jaki do taj 
walki użyćby nalożulo, wrócę tylko uwa- 
ge, żo dzisiejsza dyakrooya lekarska jost 
ámioszną i często równn się usuwania 
przed zbrodniarzom trudności i przoszkód 
do popełnienia przestępstwa. Jeżeli — jak 
to wskazuje dr. 8. — bywa ona naruszanu: 
w kartach szpitalnych, nmieszuzunych nad 
łóżkiem olirogo. w opiniach lakarskich, 
przesyłanych towarzystwom ubozpieczeń, 
w książeczkach robotników fabryoznyoh, 
w fotografiach i artykułach, ogłuazu- 
nych nieraz z podaniem ońkowitych lnb 
skróconych nazwisk pacyentów, jeżeli ta 
niadyskrecye sy włnściwo i uprawnione, 
to czemnź kaurygodnem miałoby być poufne 
zawiadomienie przoz lekurza władzy, ozu- 
wającej nad zdrowiem publiczoem, że pie- 
karz X., który sam wyrabia ciasto, joat 
dotknięty choraby zurażliwg? Tajomnioa 
może mieć swoje stopnia i nia przestaje 
niq być, gdy się ukryje w kilku głowach, 
zamiast jednej. Pomiędzy otrąbianiem na 
rynku, żo piekarz X. jost ohory niebozpie- 
cznio dla konsumontów ñ doniosioniam ją- 
kiomuś organowi władzy, który mu zabro- 
ni narażania ich — zachodzi ogromnu ró- 
znich. Dyskrocya lekarska nio nie straci- 
luby na ścieśnienin jej granio tylko do 
tych punktów, w których nie styka sią 
z dobrem i bezpioozoństwom osóh trzecich 
i ogółu. W oboenej awaj formio jost ona 
osłoną dla złej woli, zdrożnej lekkomyśl- 
ności i nioszozęść, których suma z tega 
źrodlu plynąca obliczyć się nie daja, Tlo 
jodon chora nkuszorka moża zgubić kobiet, 
a piokarz — spożywców, trulno orzog, Na- 
tomiast gdyby pierwszej odebrano prawo 
praktyki, a drugiomn — wypieku bułek, 
tylko dwio osoby musiułyby szukać inno- 
go zarobku. Chyba każdy z nas walułby, 
użuby ga okradziono, niż obdurowano nio- 
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uleczalny chorobą: czemuż o złodzieju mo- 
żna krzyczeć, u o zarażonym nio można 
nawot szeptnó? *) 
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Łódź. Doraźnie urządzona wystawa przed- 
tawinjąca obraz produktyi przemysłowej, miała 
ogromno powodzenie, z pomyślnym rezulta- 
tem materyalnym. W ciągu miesiąca zwie- 
dziło ją 42,000 osób, w tej Hczbie 18,000 
robotników, a dochód przewyższył wydatki 
o kilka tymęcy rubli, które pzeznaczone będą 
na cele dobroczynne. O wiele wszakże zyskow= 
niejszy popis był dla samych przemysłowców 
jako doskonała, rozgłośna reklama, rozniesiona 
nie tylko po Królestwie, ale | szeroko pa Cesar- 
stwie. Koszt wystawy wynosił tylko 50,000 rs. 
Można ztąd mieć pojęcie, o ile świetniejszy bę- 
dzie popis fabrykantów łódzkich w Niższym- 
Nowogrodzie, gdzie na urządzenie swego działu 
przeznaczają podobno milion rubli. Popis 
miejscowy, na prędce z organizowany, nosił 
charakter czysto domowy, niemal prywatny. 
Gdyby się odbył na wielką skalę, ściągnąłby 
niewątpliwie uwogę nawet zagranicy, Była to 
tylko próba; ;nteresowani zamierzają w przysz- 
łości stworzyć wspaniałą wystawę. — Stacya 
kolejowa w Ładzi w krótce będzie oświetlona 
elektrycznością. Jednocześnie będą rozszerzo- 
ne pomieszczenia, bardzo liche i pierwotne, nie 
odpowiadające najskromniejszym wymaganiom 
ruchu osobowego i towarowego. — Korespon- 
dent Kuryera War. opisuje znamienne sto- 
sunki kredytowe w Łodzi: Pan X, buduje domek, 
a raczej „powziął myśl" budowania go, posiada- 
jąc zaledwie parę tysięcy w gotówce. Te parę 
tysięcy używa na kupno placu, słnżą mu jednak 
tylka jako zadatek, remztę wartości płaci welts- 
lami; następnie idzie do pana Y. i umawia sie 
z nim, aby swoim kosztem wybudował mu ka- 
mienicę za pewną sumę; pan Y., jako przed- 
siębiorca budowlany, godzi się í znów otrzymuje 
zapłatę weksłami, to samo dzieje się ż cegielnia- 
mi cieślami, ślusarzami itd, Weksle jeduak ma- 
ją swój czas płatności, trzeba więc było znaleźć 
sposoby na wydobycie w danej chwili kapitału 
z nieskończonego domu. Coż łatwiejszego?!... 
Bierze się plon domu 1 ogłasza o mieszkaniach 
w nim do wynajęcia, Ponieważ ladność Kodzi 
powiększa się szalenie, przeto amatorów nie 
brakuje un lukale, zawierają oni umowy ma lat 
parę. Gospodarz jednak nie podpisuje z nimi 
dopoty kontraktu, dopoki za cały czas trwania 
go uie otrzyma wekslow, które zgromadzone 
razem przedstawiają bardzo poważny kapitał, 
Naturalnie, weksle ay od tego, aby je dyskouto- 
wać, Właściciel kamnenicy więc niesie je da 
banku, odbiera pieniądze, płaci niemi terminowe 
weksle stare, wystawia nowe i t, d., aż dow stania 
pod dachem. Wtedy, rzecz wiadoma, istmeje Vo- 
warzystwo kredytuwe miujskie, które pożycza 
na bypotekę, a więć przypływa kamiemezuikówi 
nowy zapas gotówki du obrotu, Spekulant szuka 
wiedy nabywuy, karmunieg ze znacznym zyskiem 
sprzedaja 1 bierze sig do budowania nowej na 
tych samych warunkach, Dzięki tym łatwym 
obrotom, nieznanym w żadnem innem mieście 
«uropejskiem, Kódź podnosi sig z każdym dniem 
w sposób zadziwiający, albowiem rok rocznie 
L.duje od 500 do BOO domów. Sposób powyż- 
key jest bardzo korzystny, ale tylka dla tych, 
którzy weksle biorą, me dla tych przecież 
który jo wystawiają. Przedewszystkiem wy- 
stawiany weksel z góry przed wykoñeze- 
niem mieszkania oddaje lokutoru na łaskę 
i niełaskę pospoduiza, który, o ile jest nie- 
akinalnyn, może vudu nadzwyczajne z nim wy- 
prawiać. Naprzyklad są tacy ktorzy puwystn= 
wiali weksle na lar trzy, a przez cały kwartał 
bez okien mieszkać byli zmuszeni. Tego jeszcze 
nie dosyć; kontrakt, o ile nie jest bypoteczcie 
przy sprzedaży domu zapowniony, naraża loku- 
tora uu dowolne wypowiedzenie mu mieszkania 
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ze strony gospodarza, nie zabezpieczając go 
przed płatnością już wystawionych, a zdyskon- 
towanych wekslów. W razach nadzwyczajnych 
podstawienie innego lokatora jest niemożliwe, 
gdyż naroża na konieczność płacenia już wysta- 
wionych weksli bez rękojmi odebrania pienię- 
dzy, Zatwość wystawiania takich weksli sprawi - 
ła ich lekceważenie, Dosyć powiedzieć, że t. zw. 
banki tutejsze nie mają zwyczaju zawiadamiania, 
i# w ich posiadaniu znajduje się taki dowód, 
a obowiązkiem wystawcy jeat alho szukać swego 
obligu po świece, albo czekać na reganta w mie- 
Bzkaniu, za co naturalnie także płacić trzeba. 

Mińsk. Miejscowe Towarzystwo rolnicze po- 
ruszyło niedawno sprawę zabiegów o odłożenie 
na rok wprowadzenia monopolu wódczanego 
w guberniach północno -zachadnich, W r. b, był 
tam wielki orodzaj kartofli, które słażą wyłącz- 
nie do wyrobu spirytusu. Tymczasem 2 jednej 
strony istnieją na miejscu zonczne zapasy go- 
rzałki z ubiegłej kampanii, skutkiem czego ceny 
spadły do ostatnich granic; z drugiej znów — 
przeznaczenie calej ilości kartofli na wyrób spi- 
rytusu stało zię rzeczą niemożliwą, ponieważ po 
wprowadzeniu monopolu skarb weźmie tylko 
nieznaczną część produktu miejscowego, wyro- 
bionego w gorzelniach prywatnych, pozostały 
zaś wypadnie wywieźć za granicę i sprzedawać 
za bezczen, Jednocześnie wskazywano i tę oko- 
liczność, że u wielu właścicieli ziemskich nagro- 
madzone są tysiące beczek kartofli, din których 
nie można znaleźć zbytu, o ile nie będą użyte 
na pędzenie spirytusu. „Okazuje się, powiadają 
Birz. Wied, ża monopol skarbowy zaskoczył 
ziemian w guberniach półmocno-zachodnich cał- 
kiem niespodzianie i nie dał możności stopniowo 
przygotować się do zmiennych warunków,” 

Petersburg. Dnia 13 b. m., w nocy nagła 
i gwałtowna powódź nawiedziła stolicę, Pierwszy 
wylew zanważono około godz, 8-ej wieczorem. 
Poziom wody podnosił się boz przerwy do godz, 
4-ej w nocy. Straty ogromne, Największe 
szkody na wyspie Wasilewskiej, oraz na brza- 
gach petersburskim i wyborskim, Iudaość nad- 
brzeżom nic spała przez całą noc, Na przystani 
zalane lokale parterowe. W środku minsta stra- 
ty zuaczne, zwłaszcza ucierpiał rynek. Ogród 
Krostowskiego, w którym odbylo się otwarcia 
sezunu, był przez eałą nov odcięty od mia- 
sta, Zyromadzona tam publiczność pozostała 
do rana na wyższych palerynch, Bufer upróż- 
niono zupełnie, Po ulicach pływało drzewo, na 
niektórych woda dosięgała łatarń, Wiele domów 
ucierpiało, zwłaszcza przy ulicach Gagaryńskiej 
i Nadbrzeżnej, pomiędzy innemi pałac Szeremet» 
jewa, W wielu punktach miasta utrzymywano 
przez kilkanaście godzin komunikacyę na uli- 
cach za pomocą łodzi, Wedle danych, ogłoszo- 
nych w raw, Wiest, 15 statków woda wy- 
rzuciła na Jąd, zatonyło 10 napelnionych towara- 
mi, Zalane gmachy: rady ministeryum rolnictwa, 
instytutu gorniczego, pierwazvgo korpusu ka- 
detow, instytutu medycyny doświadczalnej, ko- 
szary pułku grenadyerów i teatr Panajewa, — 
Odbyła się posiedzenia komisyi rady miejskiej, 
w sprawie budowy kolei północnych. Złożono 
dekluracye, że zarząd wołogodzki łączy się 
z projektem petersburskiej rady miejskiej. 
Przedstawiciele zakładow tagilakiob, tuniewskich, 
wieruhniosieckich i chałupeckich oświadczyli, 
iż uważają Petersburg za najważniejszy punkt 
zbytu metalow uralskiuh i zakłady te mają przy- 
słać swoich przedstawicieli. 
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)|rzod para miesiącami zatwierdzo- 
na „Inatrukcyę dla agontów kolvi 
$j zolaznych“ i wprowadzono ją 
w czyn. Tym sposobom do użytku powsze- 
chnego oddana nowo organy, A raczej 
przedstawicieli, pośrodmiczących między 
publicznością a ministeryum komunikacji. 


Jest to fukt niezmiernie doniosły dis =". 
łu, gdyż tu chodzi a sprawdzanio i wy- 
świetlanie rzoczywistych potrzob ckona- 
mieznych, tudzież o rozstrzyganie różnych 
wątpliwości, szczególnie w zakrosie taryf, 
które pomimo że są obmyślane na podsta» 
wio długich, szczegółowych badań i przy 
pomooy bardzo wielu wytrawnych znaw- 
tów, nio zawaze uwzględniają istotne po- 
trzeby i często w teoretycznych oblicze- 
niach doskonałe, przedstawiają w prak- 
tyco wiele nieprzewidzianych omylek. 
I dziwić się tomu nie można wobec zlaża- 
neści i ogromu całej machineryi, obejmu- 
jacoj najróżnorodniejsze i nawet nieraż 
aprzeczno interesy ludności całego pań- 
stwa. Niedawno Wiek podał znamionay 
fakt: Niektóre towary, idące do Królestwa 
Polskiego z zagranicy, są dostarczana wo- 
«lą z Londynu do Gduńska lub Szozacina, 
u następnie zamiast przez Aleksandrów 
albo Sosnowica, skierowywana bywają na 
Wroclaw, skąd drogą żolazną dowożone 
su do stacyi kolei pruskinj, Horby, położo- 
noj na granicy, duloj zaś dostuwiane 
fuvmankami do Ozęstochowy, Bosnowio 
i wogóle oałego okręgu sosnowickiogo. Su- 
moj juty, nżywanej w znacznoj ilości przaz 
fabryki oaęstoohowskie, przawożą coro- 
oznia końmi, zamiast koleją żolazną, 355— 
4.0 tysięcy pudów, eo znaczaia opóźnia 
dostawę towaru na miejsco przeznaczenia. 

Tego rodzaju dziwactwa transportowo 
pochodzą zo zlego unormowania opłat 
przewozowyob, Otóż między innemi na ta- 
kie zjawisku agonci handlowi zapewne bg- 
da i powinni zwraonć uwagą. Już nawet 
zu pomocą pośrednika  warszawakiego 
kupoy sosnowiccy uczynili stosowne podi- 
nie; jost więc nadzieju, że owe wspólzawo- 
dniutwo szkap wychudzonych z parą, bę- 
dzie kiadyś usunięte. 

Wedlug przepisów ministeryalnych, oa- 
le państwo jost podzielone na siedem okrę- 
gów agonturowyoh: moskiewski, churkow- 
ski, warszawski, uralski, wołżanaki, por- 
towy (Odesa, Mikalujów, Libawa), punkty 
handlowe wewnętrzna (Kijów), Przedstu- 
wicialem okręgu tutojszego jost p. Moawas 
(Warszawa, ul. Mazowiecka nr. 10). Zala- 
niom agontów wogólo jest pewnego rodza- 
ju kontrola nad gospodarką kolejową, tu- 
dzież badanie potrzeb miejscowych. W łu- 
ñoiwio nie mają oni żadnej wladzy bozpo- 
średniej, nia mogą się mioszać osobiścio 
do czynności urzędników kolojowych, ani 
też wydawać niezalożnie oil siobie ża- 
dnyuh rozporządzeń, Sa wigo, jak raeklis- 
my, pośrodnikami między przodsiębinr* 
atwom komunikaoyjnom a publiczności, 
rzocznikami jej potrzeb. Muszą oni skeu- 
pulatnie badnó tudzioż sprawdzać wpływ 
i skutki wszolkich nowych  pezopisów, 
wprowadzonych w życie, Jeżeli jakio roz- 
porządzonie nie odpowiada oelowi Inb jost 
zanadto uciążliwe dln ogółu, albo jesli 
skutkiem mylnego tłomuoczonia pruwa go- 
spodarku kolejowa jost w roztoroo z inte- 
rósami podróżnych i wlaściwioli ładunków, 
agont obowiązany jost wnieśó w toj lkwu- 
styi odpowiadnie przedstawiania do wła- 
dzy wyższej, ze szozogółówom oświotle- 
niem okoliczności danej aprawy. Prooz te- 
go ugenci muszij wyjaśniać wszalkie braki 
isłabo strony przedsiębiorstwa komuni- 
kavyjnego. Przodstawiująo depnrtamonto* 
wi wiadomości w tym zakresie, powinni 
atraszoża życzonia osób interesawanych 
oraz własno swojo zdania i projokty. Mo- 
gą wreszcie w podaniach awaich wyłusz- 
czać wazolkie inne sprawy, dotycząca po- 
myślnej oksplontacyi kole! żelaznych. 
Przedewszystkiem zuś głównym ich oelem 
jost doatarczanio departamontowi możli- 
wie nujwięksroj sumy wiadomości, doty- 
czących strony handlowej tudzież potrzeb 
i wymagań publiczności, Każdy wię, kto- 
kolwiek dostrzeże pewna braki, szkodliwa 
dla interesów ogólnych i potrafi ja logicz- 
nie umotywować, może liczyć na poparcia 
owego pośrednika, u eo ważniejsza, na to, 
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że glos jego nie uwiężaie i nie zginie 
gdzieś po drodza, lecz dojdzie do wladzy 
ministeryalnej, 

Pomyślmy, ile przy tem ciakawych i do- 
niaslych spraw może się nastręczyć. Zjazd 
kolojowy uklada ruch pociągów w danym 
sezonio i przeocza chwile największego 
ożywienia handlowego w pewnej prowin- 
oyi. Rozklad zatwierdzony nia może uledz 
zmianie, a tymczasem przoż pół roku spra- 
wy skonomiozno skuntkioam bluhago na po- 
zór pominięcia, bardzo wiele ucierpią i od- 
biją śię na bycio matoryalnym tysięcy lu- 
dzi. Chodzi np. o bagatele: dodania jodne- 
go powiqgu. (Głos pownej rzoazy intereso- 
wanych ginie w obaosio wielu innych 
ogólnych interesów, a tymozasem towar 
się nugromadza, psuje, zamówiony na po- 
wien czas, nie może dojść da miejsu pree- 
snaczonia, stosunki zawiązane szczęśliwie, 
pękają pol wrażoniem niosłowności ija- 
kaś dziodzina handlu, która rokowuła 
świetny przyszłość, toczy się w przopaść 
pankructwa, bo kolej nie przyjęła na aie- 
bie odpowiedzialności za terminową dosta- 
wę. Wedlug bowiem zatwiordzonego roz- 
kladu muszą ściśle wyprawiać paociągi, 
a żadne prywatne utyskiwania nie mogą 
mieć skutku 

Otóż agenci, jako ludzie z obowiązku 
obeznani bliżej z potrzobami istotnemi, 
muszą takie żądania uwzględniać i swają 
powaga poprzeć, a wtódy skutek zabiegów 
zupełnie jest pewny. Mogą oni również 
przedstawiać departamentowi plany budo- 
wy linij kolejowych, niczbędnych do pod- 
niesienia danej galęzi przemysłu i handlu 
w pewnej miejscowości. Najbardziej zaś 
powinny być badano i wyświetlane wszel- 
kie zjawiska nienormalne, szkodliwa, jak 
np. owa sławna komnnikuoya na osiach, 
która nawet w Królestwie Polakiem, przy 
gęstazoj sieci kolejowej, niż gdzieindziej, 
odgrywa bardzo ważną rolę i dotąd jest 
jednym » najgłówniejszych czynników 
w ruchn przewozowym. Jeżeli pewno prze- 
pisy i rozporządzenia sf niedogodne dla 
puhliczności lub sprzeczne z interosami 
ogólnymi, agenci powinni bez skrupułu 
przedstawiać departamentowi istotny stan 
rieczy, żądnć nzupełuień, zmian lub grun- 
townych reform, przesyłać wnioski, pro- 
jekty i plany osób wytrawnych, obezna- 
nych dokładnie z potrzebami zniajacowemi. 
Mamy świeży przyklad dla nplastycznie- 
nia takiego stanu rzeczy: kolej Dąbrowska 
wprowadziła zimowy rozkład jazdy, nie- 
wygodny dla produkcyi i handlu, Otóż sko- 
ro tylko działulność agentów i ich zadania 
bedn wiadome szerszomu ogółowi, wszyscy 
wytwóroy i kupcy, mający do czynienia 
z powyższą linią, nie omieszkają awych 
potrzeb sformułować, a nawat kto wie, czy 
w chwili gdy to piszemy nie zakołatali 
już do swego pośrednika w tej sprawie. 

Najważniojszy zakres dzialalności agon- 
ci mają w okręgach fabrycznych. Muszą 
oni przedowszystkiem badać przemysł 
wielki w danym obrębie pod względem 
ekonomicznym i przewowym. Wreszaio sa- 
daniem ich jest wogóle buczenie na potrze- 
by przemysłu i hadlu, ze szezególnem 
uwzględnieniem spraw rolnych. J 

Nasi ziemnianio dotąd zdaje mi aig nie 
skorzystali z tak doniosłych ualug pośra- 
dnika, pomimo, że mieliby dużo do przed- 
stawienia w interesie własnej gospodarki, 
związanej z systemom LED ry 


— Na posledzóniu techników d, 12 b, m. int. Szy- 
mański mówił o wplywie kansłów na stan wód grun- 
towych, 

— Przy minlsteryum rolnictwa powstaje luborata- 
ryum chemiczne, 


— Minlsteryum skarbu stara się a millon rubli na 
prace przygotowawcze około wprowrdzenia monapo- 
lu wódczanego w Królestwie Polsklem, Sumę tę prze- 
znaczona głównie na wydawanie zaliczeń w celach bu- 


dowy przez osoby prywatne skladów 1 rektyfkacy! dla 


oczyszczania spirytusu skarbowego. W csłem Kråle- 
atwle postanawiono otwarzyć od 18 stycznia 1898 r. 
52 składy, z klórych polowa urządzona będzie kosz- 
tem skarbu, (Swiet). 

—.. 
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Nauczycielki 

Kwestya losn nauczycielek, ich twardej doli 
i niepewnych zarobków znowu pojawiła się w pra- 
sie, Panna Unschlichtówna przedstawiła straty, 
na jakie narażone są te pracownice z powodu, 
łe nauka po domach prywatnych trwa nieraz 
o porę miesięcy krócej, niż w szkołach, a p, Zenon 
Pietkiewicz zwrócił uwagę na niendolne nauczy- 
cielki, które same nie są pożyteczne i nie mogą 
odnosić korzyści ze awej daremnej pracy, 

Do tych przyczyn dodać jeszcze trzeba uprze- 
dzenie tyczące sią ogólnie pracy kobiecej, nawat 
na pola nauczycielstwa, jakkolwiek w krajach, 
w których podagogika najwyżej stoi, powszechnie 
uznano wyżezżość kobiet nu tem polu 

U nas zostawiono płci żeńskiej jodynie nna- 
czanie początkowe, a pedagog nawet elabo 
posiadający swój przedmiot, uważanym i płat- 
nym jest daleko drożej niż najlepsza nauczy- 
cielka. 

W wyższem nauczaniu, uprzedzerie swe mo- 
tywują niektórzy uniwerayteckiem wykształce- 
niem mężczyzn, Ale motyw to więcej pozorny, 
niż istotny, bo wielu dyplomu nauczycieli uni- 
wereyteckiega nie posiada, a z drugiej strony jest 
on dziś udziałem coraz większej liczby kobiet, 
które pomimo to, nie uzyskały równości na polu 
pedagogicznem. Jednakże, nie mówiąc naturalnie 
o wyjątkach, trafiających się wszędzie, kobiety 
zwykle sumienniej wywiązują się ze swego zada- 
mia, oddają mu się z zapalem, pracują ciągle 
nad swoim przedmiotem, gdy mężczyźni traktu- 
ją najczęściej lekcya jako nudny obowiązek, 
a wyrobiwszy sobie pewną rutynę, nie myślą juz 
o nich po za godzinami wykładu, 

Ale cóż począć z uprzedzeniem. Dotyka ana za 
strony rodziców zarówno kobiety w nauczaniu 
początkowem, jak wyżnzom, Są oni rzadko zdolni 
osądzić wartość pracy pedagogicznej, a z nau- 
czycielkami, wskutek ich podrzędnego polo- 
żema, zadają sobie mniejszy przymus, niż z oso- 
bnikami płci męzkiej. Przytem, zwłngzcza w edu- 
kacyi prywatnej, nie zawsze chodzi im o istotną 
korzyść dzłeci, uczą ich zwyczajowo, nie dla 
tega ażeby się nauczyły, 

W takich domach lekeye nie są zależne 
od pedagogicznego uzdolnienia nauczyciela ale 
i od fantazyi uczenie, którym nieraz niepodoba 
się twarz nauczycielki lab cośkolwiek w jej 
osobie, niemającego nie wspólnego z wiedzą. 

W nauczaniu wyższem uprzedzenie rodziców 
wplywa nn przelożone zakładów naukowych, 
które lękoją się ich zrazić, pawierzając wykłady 
w wyższych klasach kobietom, jakkolwiek wie- 
dzą z doświadczenia, że te bywają pożytecz- 
niejsze, 

Jest przytem rzeczą znamienuą, 1 kobiety 
ograniczone nprzedzenie to żywią w naj- 
wyższym stopniu, a nawet że miara uprze- 
dzenia, jest miarą ich umysłowo: gdyż aĝ- 
dzą całą płeć swoją według samych siebie i na- 
turalnie zaufania do niej mieć nie mogą. Klien- 
tela doktorek medycyny, dentystak i t. p, skła- 
da się tylko z kobiet inteligentnych, gdy często 
daje sią słyszeć pomiędzy umysłowym plebsem 
niemieścim lekceważenie Ich rozamu i wiedzy. 

"To samo jest w nauczaniu, I tutaj upatrywać 
można jeden z powodów złej doli nauczycielek, 
Zniechącają sią one często, bo nie widzą przed 
sobą możności posunięcia sią wyżej w kierunku 
awego zawodu, Praca ich nie jest oceniong wla- 
ściwie, A z tej przyczyny blagad czelność, tu jak 
na wielu innych polach, zajmnje miejsce należna 
fatotnej zasłndze, Dla nanczyciulki więcej znaczy 
protekcya jednego kolegi płci męzkiej, niż wiedza 
1 gorliwość. 

Dopóki więc matki same nie będą wykształ- 
cone i nie zrozumieją, żo najwłaściwszemi pomo- 
cnicami ich w keztałceniu córek mogą być ko- 
biety, nauczycielki zajmować muszą podrzędne 
stanowisko. Walerya Marrenć, 


— 
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Sprawy spofenznm. Na utrzymanie duchowleństwa 
katolickiego w Cesarstwie wyznaczono ra. 55,945 rs, 
w Królestwie Polskiem 1 kraju Zukaukazkim — ra, 
964,257- 

— W Kielcach rozwlelmoinili się bardzo pokątot 
doradcy. 

— W Genul adjazd okrętów z wychod£caml galleyj= 
skimi wstrzymano zupełnie at do kwietnia. Skutkiem 
tega rząd wloski zamknal granicę dis wazyatkich eml- 
grantów, 

— W okolicy Warszawy za rogatka powązkowską 
wykryto fslszerzy manety złotej (to, 15 | 20 koplejkos 
wej} Warsztat był urządzony w mieszkaniu Suchera 
Baslewiczn, przybyłego z Pińska, 

— W Jaroslawlu (gub.) zawiązalo się Towarzystwa 
niesienia pomocy uwalnionym z więzień 

— Dom Malejki w Krakowie zakupiono celem urzą: 
dzenia w nim muzeum Imieniu geolalnega mistrza, 


Zdrawie publiczne. Urzędowo ngloszono, I w Pe- 
tersburgu od 10 paźdzlernika zaczęly się pojawiać 
wypadki podobne do cholery, Ogółem do 15 Mstopa- 
da zachorowało 65 osób, zmarlo 31, 

— Kolej Nadwiślańska oprócz epteczek podręcze 
nych przy poclągach osobowych, wprowadzila w nich 
nosze dla chorych z odpowiednią pościelą, Jest to pray= 
riąd resoruwy, wynaleziony przez p, L. Wojelechow= 
sklego, sekretarza wydziału mechanicznego tej drogi. 

— Okrąg Nadamurski uznano już za wolny od cha- 


lety. 

— Cholera na Wolyniu slabnie, 

— W kefirze znaleziono cząstk| składowe, szkodll- 
wie drlułające ou zdrowie. Wyrób zatem I sprzedak 
należy odda ć pod kontrolę specyalistów. 

— Instytutowi doświadezalnemu w Petersburgu wy- 
znaczono 32,000 rs. na koszty przyrządzania surowicy 
przeclwbłonicowej, 

— Do d. 13-go r. b., ogólna liczba lekarzy w pañ- 
stwie wynosiła 15,740 mężczyzn | kobiet. Prawie 
trzecla częćć (5,061) przypada na wolno praktykują- 
cych, następnie Idą wojskowi 3,192, złemscy 2,061, 
szpitalni 1,134. Okało połowy Jest w wleku pomiędzy 
30— 40 latumi, Najmłodszy z praktykujących Nery 
22 lata, najstarszy 88. Lekarzy-kohiet było w azna- 
<zanym terminie 563, Większość Ich zajmuje się pra- 
ktyka miejską; przy Instytucyach zlemskich 98, w za- 
kładach naukowych 43, w aptekach 28, w urzędach 
sanilatnych miejskich 1a i na kolel 1, 

Kaleja I kamunikaoye. Starszy kontroler ałużhy ru- 
chu na kolel Wiedeńskiej, Makarow, opuścił zajmowa- 
ne stanowlsko, 

— Kolej Wiedeńska z powodu swega jubilenszu 
(Go lat istnienia) postanowiła uhdarzyć gratyfikacyą 
tych praca wników, którzy przeslutyli 36 lat, 

— Ministeryum komunikacy! zaleciło zarządnm ko- 
lejowym, ahy przy zawieraniu nowych umów co do 
sprzedaży dzienników na stacyach, przyjmowana nie- 
tylko korzystne oferty, ale łądano możliwej tanlośel 
plam, 

— Dziewięć parawazów systemu Wahcherta, spra: 
wadzonych przez kolej Wledeńską, przeznaczono na 
sezon letni da poclągów kuryerskich. Przehlegać one 
będą 75 wiorst na godzinę, 

— Ministeryum kamunikacy! w okólniku Jesżore ra: 
Pot wierdzilo przepia, 1 gubernatorawie według wio- 
snego uznania moga pozwalać na budowę linij pamo- 
cnlezych miejscowych, bez zwracania się do władzy 
wyłtszej. 

— W r. b. będą zbudowane nowe linie telegraficzne; 
w guh, płockiej od Clechanowa da Przasnysza, w lus 
belsklej od Hrubleszowa do Strzytewa; w suwalskiej 
polaezenle takle będzie urządzone między kliku punk= 
tami, 

— Pomiędzy Moskwą a Wierzbołowem pasanowio. 
no urządzić drugą linię telegraficzną, 


Sądy. W rozpatrywane) powtórnie sprawle o Ru- 
ryer świąteczny, Izba sądowa porostawila bez skutku 
skargę apelacyjna p. Enszczyńskiego. 

Zo dwiata rzemieślniczego. Starsi zgromadzeń ce- 
chowych ntrzymal! pozwolenie zhlerania się od czasu 
do czasy dla wspólnych narad nad sprawami, mające- 
ml dobro ogólne na względzie, O katdem taklem ze 
branlu będą zawłademiane władze miejskie, z dola= 
czeniem programu narad, 
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— Koblety, pracujące w tutejszych zukladach ka- 
peluszuiczych cechowych (obszywaczki, modelalorkl), 
postanowiły starać slę o przyłączenie do stosownego 
cechu. 

Wynalazek. Wychowańcy szkoły technicznej kolel 
Wiedeńskiej, up. Jakub Wojelechowaki ! Romun Plu 
Żłański, przedstawili rzeczoznawcom model maszyny 
wlasnego wynalazku do wyrubu automatycznego pa- 
plerosów, Przyrząd porusza się za pomoca pedału; mo 
łe być także zastosowana iranstnisya do wprawlanla 
w ruch parą, 

Pogadanki. Zwyczajem dorocznym, p, EJmund Jan- 
kowski w „Bagatell“ raz na tydzień miewa wykłady 
przystępne z zakresu ogrodnictwa, 

Wypadki, Na Kaukazie skutkiem ulewnych desz- 
erów w górach, rzeki 1 strumienie pawylewaly. Kura 
Ba calej swajej dlugości podniosła słę przeszlo 3 są- 
tole, Kolej Zakaukazka uszkodrona na przestrzeni se- 
tek wiorst, znieslone cale wsie, których mieszkańcy 
zaledwie idolal] ocalić życie, W mieście Gori dzielni: 
8a, w której znajduje się wlęztenie, zatopiona, Urzą- 
dzenia wodociągowe tyfilskie pod wodą. Na doprowa- 


mieslęcy czasu. Straly ponieslone przez kolej I miesz- 
kańców olbrzymie. Tak brzmią doniestenia lelegr - 
z 

— Na stacyl kole] Kursko-Charkowsko-Azowsklej, 
Kanstantynówce, podczas postoju pociągu towarowe- 
osubawego, pekt kocioł parowozu, Zabity maszynisia 
| jego pomocnik, Palacz mocno poparzony. 

— Na wodach japońskich zatonął wielki okręt sa- 
glelski, Zglnęlo kllkudziestęcio ludzi. 

— W Cievelundzie (Ameryka) spadl tramwaj elek- 
tryczny z mostu w rzekę. Ż wyjątkiem kllku, wszyscy 
pasażerowie utoneli. 

Zmarli. Ksawery Szykier-Sleklerz, w Monachium, 
artysta malarz, Obrazy jego przewałnie po palerynch 
amerykańskich są rozslnne. 

— Gustaw Langenscheidt, w Berlinie, znaoy naklad- 
ca 1 avlar sławnych podręczników języka francuskie 
go tudzież angielskiego, * 

— Dr. Herman Seidel, znakomity chirurg, atrul sl 
we Frankfurcie n, M. 


Naktadem naszym wysała 


Hu uti nutu 


prof. R. Falkenberga, 

w przsuładzia W, M. Kozlowakiego. 
Dzioło to, obejmująca 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs. 2 kap. 40, 

a z przesyłką pocztową rs. 2 k. 75. 


Ptaraniem Spółki Nakładowej wyszeat 
z druhu: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


== 


Dre Piotra Chmielowskiego. 
Str. XX 1 484 


— YE ! 
Conn ra. 2 kop, 50, z przesyłką rs. 2 k. 80. 


dzenie kojel do porządku trzeba hędzie około trzech 


SZENE M. p 
Wydanie jubileuszowe. 


| KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego 
zarys literacki D-ra Piotra Chmielowskiego. 


Dzielo ordoblone portretami poetów I licznena Iustracyami, 


Ho G x= O 


Beopdotny Adodatch Frondy” 

Basady Fizyologii 
a sac 91 zo OJH 

Huzleya—Rosenthala, 


Cena rubli oztery. W oprawle ordubnej rs, 5 kop. fo. 
kich kslekarniach. 


Do nabycia we wszyst- 


wijang w osobnej fwiążce + jest do 
mabycia ża cenę 5. 2, b przeoytha 
pocztową za. 2 hop 15. 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


"rep 


J. Brandes, Główna prady litera- 
tury XIX w., tomów eztery, tł. 
K. Lewald — ra, ú. 

Í Ekonomia polityczna według naj- 

znakomitszych badaczów nie- 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
aen, Za maską) — ra. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
hin, Karl Krog, Damian Capen- 


Nakladem naszym wyszla | W opracowaniu dla młodzieży 


PSYCHOLOGIA DZIECKA £ Sama 


hej tklch ułożona — rs. 3. 
Literatury Angielskiej pa i koope 60, 
Dr. mod. L. Wolberga. Meu | L Lid Logika, tłom. K. Le- | _ Niewinni, dramat w trzech ak- 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową =m. 1, tach — kop. 80, 


A. Espinas, Bpołeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 


| . n . 
„Wspomnienia Sieroty" 
(Dawid Qopporfiekl), 

przoż L. DICKENSA. 
I podrńży w toto: 


ne o 20 kop. drożej. 
mach jlustrowa:|Oona w kart, ra, 1,20, w ozd, 
nyeh Cena rs. 6, opr. rs. 1,70, Nakład księgarni 
2 przesylka rs. 5. J. (zuranowskiogo, Sonatorska 


' hl Oddzielne nr. 32. 


rs. 1,w kart. 1.20 w ozdob. opr, 1.50. | 
Nskłod księgorcl J. Guranowskiego. | 


Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszhand, Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

Dr, F. Hajkowski. Poradnik la- 
karski wroz z npteką domową 
(w oprawie) — ró. |. 

K.Lewald. Hstorya XIX w., 
r. 1800 — 1888 — ra. 3. k. 80, 

E. B. Tylor. Antropologia z iln- 
atracyami, przekł, A. Bąkow- 
skle] — ru. 

M. Mignet, Historya Rewolmoyi 
francnakiej, tomów dwa—r;. 2. 


rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- š 


Wybór powieżci 


I b 
y mogą ża połowę Ceny. 
| E. Tylor. Zmyślność A AFR 
j rańlin (w oprawie) — ra. 1.50. 
L.H. Morgan. Społoczeńntwo pler- 
| wotnę, czyli badanie koie) ludz- 


od 


kiego postępn od dzikości przez 
barbarzyùatwo do cywiliznegi, 
przekład A, Bakuwakiej— ra. 3. 
J. Karal 1 A. Krzyżanowski, W9- 
tmannicy myśli (w oprawie) — 


SE 
i 
H 


Cena znizona 


Gazeta Rolnicza 
rylskicgo, 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


pod redukcyą D ru Tadeusza Kowalskiego i Aleks 
Rok trzydniesty szósty. 
Najobszerniejsze pismo rolnicze polskie. Szerukle kola współpracowników, Lla 
canl korespondenci, Rady | wskszówki wyczerpujące specyalistów we wszelkich 
kwesiysch gospudarskich, Dodotel bezpłatny: PRACE SEKCYK ROLNEJ, 
w którym drukują stę komunikaty Prezydynm, nprawozdania z posiedzeń oraz 
celniejsze referniy. Calodć rocznika obejmuje 10—13 ork. d.uku ! oprawiona od- 
drielnie stanowić będzie spory tom, na w rór wydawanych przed laty „Roczników 
gospodarstwa krajowego 
Zmiżona cena Gazety wraz z dedatkiem | przesylką wynosi rocznie rs. 8, półro: 
cante is, 4, kwartalnie ra. 2. 


Kuryer Rolniczy 


wycludź! pud ta samą co 1 Gazetu redakeya. 
Traktuje przystępnie 1 treśelwle sprawy gaspudarskie, podaje wskazówki: ct, jak 
) kledy w pospadarstwie robić należy. 
Cena „Kuryera Rololczenu* raczale tylka ts, B, półrocznie rs. 2 kop. o, kwartal- 
mie rs, 1 kop. 25, Abonenci „Gazety rolniczej" płacą za „Kuryer“ o rubla mniej 
raczale, ij, tylko rs, 4, 2 | 1. i 
Prenvnierujący „Kuryera” samego, otraymują na równi z Abonentami „Gazety“ 
dodatek bezpłatny „Prace Bsktpi rolnej." 
Pszedplate najlepiej nndzyłać wpiost do Redakcyl: Warsza 


AYA YAYA SAYAYANAYAYAYAY 
LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


U úp w 


str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką poort. rs.2 k. 80. 


== Atlantykiem 


Cena rs. 1 kop. 60, z przes, poczt, ra. | kop. 80, 


Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


= 
2 


YAYA YAYAYKI 


Warecka 7. 


Redaktor 1 Wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


R 
Noszoseno Lenu;pon, tapmasa 1U Hoz6pa 1895 r. Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, ml. Mazowiecka, Nr. 8, 


